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PRENtU _ 
ran iem numerów w adrninTśtr. „Echa* . 
2 zŁ 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 
Od dn ia 1 stycznia 1933 r. prenume-

jamt z u f l k c n w a z przesy łka pocztowa 

B ł k u M W B P e ^ l a 
n o r a r l u r n ^ ^ w a ż a n l 

Rękopisów z a r ó w n o u ż y t y c h Jak ^ o d -
r raeonych. redakc ja n i» zwraca. 

CENY OGŁOSZEK: 
cr-iea teJuletn LX l-«z» siruna 40 gr. 
!* w. m-m 1 lam. a t r : 6 lam: w tekście 
M) gr.. nekrologi 25 gr.. twycz. 15 gr. 
•itrona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr.. dla 
Dezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 
> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 c l 
> n y ogtoszea niedzielnych m a 25 crroe 

droższe. 
/-« 1 w. mm. w 1 famie azer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

i treść ogłoszeń administracja 
me odpowiada. P. K. O. Nr. 6S.009. 

ftok XII! Nr. 329 Łódź czwartek 25 listopada 1937 r. 

Wśród dzikich i niedostępnych skał zaginał nasz samolot. Naśrodaar<y$<«cinaiiB.ŁodHiarohi93i 

FATALNA POGODA ZATRZYMAŁA 
P o l s k ą e k s p e d y c j ę r a t u n k o w ą . 
ino 

WARSZAWA, 26.11. — jak już wiado-
zginął bez wieści komunikacyjny samo 

l°i PLL Lot SP-AJS. pilotowany przez pi­
lota Dmoszyńskiego, radiotelegrafistę Win 
"ika i mechanika Walentukiewicza, i mają 
cy na pokładzie pasażerów obywateli pol­
skich Freyrnana i Rakowskiego ofic. statku 
„Polonia" oraz obywatela austriackiego 
Neugrosscla, przemysłowca z Bielska. 

Wieśniak Christo Temełkow ze wsi 
Ładarcwo, położonej na zachodnich zbo­
czach Perimu, rąbiąc drzewo w miejscowo 
ści Kriwa Reka, położonej obok miejsco­
wości kuracyjnej Popina Laka widział sa 
"tolot lecący na 6 metrów'ponad drzewami 

poleciał w kierunku północno-wscho 
Miejscowość Kriwa Reka, znajdują-

c * się na wysokości około 1000 metrów, 
"toczona jest szczytami o wysokości po-
"ad 1700 m. Władze policyjne natych­
miast po otrzymaniu wiadomości od wy­
mienionego wieśniaka, zarządziły poszuki 
Wania przez miejscową ludność. Przypu­
szczać należy, że samolot lądował w gó­
rach Perimu. 

Ostatni 
brzmiał: 

meldunek z pokładu Douglasa 

„Warunki atmosferyczne złe. Znajduje­
my się w chmurach na wysokości 3 tysię­
cy metrów". 

ZŁA POGODA. 

CZLRNIOWCE, 25. 11. — Samolot 
ALocklwrd" P. L. I - „ I . O T " ^ i l Q t o w a n y 

^ z e z p. Burzyńskiego, wylądował na lot­
nisku w Czerniowcach. 

Z powodu złych warunków atmosfery 
cznych na trasie — samolot pozostanie na 
noc w Czerniowcach i dziś uda się w dal 
szą drogę na poszukiwanie zaginionego 
Douglasa. 

WARSZAWA, 25. 11. — Według ist­
niejących przypuszczeń samolot mógł lą­
dować przymusowo w górach Perimu, któ 
rych pasmo rozciąga się na wschód od rze 
ki Strumy, w trójkącie między Jugosławią, 
Bułgarią i Grecją. Zdarzyło się to przypu­
szczalnie w odległości 150 km od Sofii. 

Poszukiwania przerwane w nocy, pro­
wadzone są dalej już od świtu dnia dzisiej 

•*zego. 
Dyrektor linii południowo - wschodniej 

p. Jakubowski, bawił wczoraj w Warsza-
wie. Na wieść o zaginięciu samolotu, cen­
trala LOT-u wysłała niezwłocznie samo­
lot, którym p. Jakubowski wraz z całą e 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

[Ttory po 5.2."i, funty angielskie 26.33, 
^.nki szwajcarskie po 121.75 (za 100), 

"•Inki francuskie — 17.65, za liry włoskie 
Pjacono 2i.oo. 

kipą LOT-u udał się na poszukiwanie Dou­
glasa i jego załogi. 

Samolotem pilotuje as pilotów „ L o t u " 
p. Burzyński, radiooperatorem jest p. Mro 
szczak. 

Jak wynika ze spostrzeżeń, poczynio­
nych na lotnisku bukareszteńskim, pogo­
da na trasie lotu nie była dobra, jednak 
nasi piloci niejednokrotnie już podczas 
złych warunków atmosferycznych dopro­
wadzali maszyny bezpiecznie do portu. 

Tadeusz Dmoszyński znał linię palestyń­
ską wyśmienicie. Latał na niej1 przez cale 
lato; również i radiooperator należał do za­
łogi przydzielonej na dłuższy czas do ob­
sługi szlaku palestyńskiego. 

W tej chwili trwają poszukiwania zarów­
no na ziemi, jak i z powietrza. Nie jest to 
przedsięwzięcie łahre, skoro się zważy, że 
pasmo Bałkanów, to 

góry dzikie i niedostępne, 

poorane wąwozami i bardzo słabo zaludnio 
iic. Mogło się zdarzyć, że załoga samolotu, 
jeśli wylądowała szczęśliwie, przez kilka­
dziesiąt godzin będzie szukała możności 
skomunikowania sie ze światem. 

Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że 
w wioskach bułgarskich górali telefon nie 
istnieje, a dróżki górskie są dostępne jedy 
nie przy użyciu koni lub osłów. 

Przy tak prymitywnych środkach łącz 
ności — odnalezienie załogi i samolotu mu 
si nastręczać duże trudności. 

Czas bałkański jest wcześniejszy o go­
dzinę od czasu warszawskiego. 

A więc łączność z samolotu utracona 
została o godz. 12.37 czasu warszawskie­
go-

W tej chwili jeszcze niesposób mówić o 
powodach które mogły wpłynąć na przy­
musowe lądowanie Douglasa. 

Nasuwa się tylko przypuszczenie, że 
radiostacja pokładowa uległa uszkodzeniu; 
jeśli bowiem ostatnie sygnały odebrano o 
godz. 11.50 a samolot, według spostrzeżeń 
ludności znajdował się jeszcze około godz. 
14.30 w powietrzu — tylko uszkodzeniem 
radia na pokładzie można tłumaczyć przer 
wanie łączności. 

A w tych warunkach, przy locie w 
chmurach nad górami, łatwo zboczyć z tra­
sy. 

W nocnych naradach z 7 na 8 października 
z r o d z i ł a s i ę d e c y z j a ; 

ani na prawo ani na lewo 
ŁÓDŹ, 25. 11 . — W uzupełnianiu wczo­

rajszego opisu sytuacji politycznej podaje­
my dziś relację „ IKC." o gorących dniach 
października: • * 

„Dziś, gdy na ówczesne wypadki i na­
stroje patrzymy z perspektywy kilku tygo­
dni, możerfW już odpowiedzieć na pytanie, 
jakie to właściwie dni były dniami psychicz 
nego przełomu. 1 3 

Są to dni: 7 i 3 0 października. Siódme­
go października odbyła się słynna już dzi­
siaj Narada Polityczna pod przewodnic­
twem Pana Prezydenta Rzplitej, w obecno­
ści ministrów i szefa OZN. plik. Koca. 

Wtedy najwyższe w państwie czynniki 
wyjaśniły swoje stanowisko i wszyscy obe­
cni skonfrontowali swoje poglądy." 

„Byl i tacy, którzy oczekiwali, że dzień 
7 października stanic się początkiem zwro­
tu na prawo." 

W sferach zbliżonych do lewicy obozu 
rządowego wymieniano nazwiska czterech 
ministrów, którzy — wedle tych pogłosek 
— mieli ze swej strony żądać wyjaśnieni:! 
sytuacji. W razie, gdyby to wyjaśnienie 
szło w kierunku antydemokratycznym a 
zbliżającym Polskę do totalistycznego s,io 
sobu rządzenia, czterej ministrowie zdecy­
dowani byli wnieść prośbę o dymisję. 

Posiedzenie odbywało się bez świad­
ków z zewnątrz. Na Radę nie zaproszono 

E K O H D L O T N I K A C O D O f A 

2nany lotnik francuski Codos, dokonał na samolocie „Lieutenant Guerrero" śmiałego 
Przelotu z lotniska paryskiego Le Bourget rto Buenos-Aires. Olbrzymią tę przestrzeń 

przeleciał Codos w 52 godzinach i 15 minutach, bijąc dotychczasowy rekord długo­
wi lotu na tej trasie o 16 godzin. Z Buenos-Aires Codcs odleciał do Santiago dc 

L l , ' l e .dokąd szczęśliwie przybył. Na zdjęciu Cotfos na chwilę przed startem. 

nawet podsekretarzy stanu. Trudno więc 
zrekonstruować sobie przebieg posiedzenia 
Fakty jednak dowodzą, iż słuszne były po­
głoski, utrzymujące, iż w wyniku wielogo­
dzinnej dyskusji postanowiono utrzymać 
linię centrową i wzmocnić tendencje w 
tym kierunku. 

Można śmiało powiedzieć, że od dnia 
7 października nie można już było w Pol­
sce na serio mówić o próbach totalistycz-
nych. Noc z 7 na 8 października przygoto­
wała też drugie wydarzenie o decydującym 
znaczeniu dla rozwoju wewnętrzno-polity-
cznego, t. j. mowę Marszałka Śmigłego -
Rydza na odprawie starszyzny legionowo-
peowiackicj z dnia 3 0 października. 

O mowie tej tyle już pisano, że — zda 
wałoby się — nie ma powodu do niej wra 
cać. Ale dopiero obecnie, po zjeździe 
lwowskim i ostatnim zjeździe wileńskim 
widzimy, jak zasadnicze miała ona znacze­
nie Mowa ta przekreśliła rozmaite posunie 
cia taktyczne, uspokoił rozmaite obawy w 
obozie reżimowym i pokrzyżowała plany 
wielu opozycjonistów politycznych, dla któ 
rych skłócenie i ewentualny rozłam w obo 
zie rządowym był atutem w grze. 

W nocnych naradach z 7 na 8 paździer 
nika, w salach pałacu Rady ministrów, zro, 
dziła się decyzja: „ani na prawo, ani na le 
wo" . 

Decyzję tę, w tych samych salach oświe 
tlonych słońcem przedpołudnia 30 paździer 
nika, sformuował Marszałek Śmigły - Rydz 
jako swoje naczelne wskazanie polityczne. 
Obie daty łączą się więc w całość i spi­
nają jakby klamrą wydarzenia polityczne, 
które mają rozpocząć nowy etap w życiu 
wewnętrzno-politycznym Rzeczypospolitej. 

We Lwowie, Warszawie i Wilnie pod­
jęto próby „rekonsolidacji" obozu rządo­
wego na linii centrowej. 

Ruch odbywa się równocześnie ta 
dwóch kierunkach: kierownictwo Ozonu 
idzie na lewo, aby zdążyć do centrum, a 
opozycja legionowa na prawo, aby się w 
tym centrum spotkać. 

Prezydent m. Łodzi M. Godlewski w obecności wojewody łódzkiego Hauke-Nowaka 
i dowódcy Okręgu Korpusu gen. Langnera wręczył Tadeuszowi Kulisiewiczowi na­
grodę artystyczną m. Łodzi za rok 1937. Po uroczystości wręczenia nagrody odby­
ło się otwarcie wystawy prac Kulisiewicza. Na zdjęciu od lewej: Prezydent Godlew­
ski, Tadeusz Kulisiewicz, wojewoda Hauke -> Nowak, pani Kulisiewiczowa, gen. 

Langner. 
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Gwałtowne bombardowanie nadrytu. 

PARYŻ, 25. 1 1 . — Agencja Havasa do­
nosi, iż wojska gen. Franco bombardowały 
gwałtownie wczoraj Madryt. Na miasto pa­
dło przeszło 2.000 pocisków. W późnych 
godzinach wieczornych rozegrały się zacię 
te walki na odcinku miasta uniwersytec­
kiego. 

LONDYN, 25. 1 1 . — „Daily Ma i l " twier 
dzi, iż w rozmowach pamiędzy premierem 

Chamberlainem, min. Edenem, a francuski­
mi ministrami oczekiwanymi w Londynie 
na pierwsze miejsce wysunie się sprawa 
możliwości rozejmu w Hiszpanii, do czego, 
rzekomo, przygotowały teren rozmowy, ja­
kie prowadził w Brukseli i Paryżu prezy­
dent Companys. W Brukseli prezydent Com 
panys, według krążących pogołsek, spotkał 
się z przedstawicielami gen. Franco. 

S t r a j K s t u d e n t ó w aust r iack ich 
ofojal cały szereg miast. ' 

WIEDEŃ, 25. 11 . — Strajk studentów 
wywołany protestem przeciwko przedłuże­
niu studiów medycznych, trwa w dalszym 
ciągu i objął już szereg innych miast uni­
wersyteckich poza Wiedniem. W Grazu i 
łnsbrucku doszło do zajść, podczas których 
musiała interweniować policja. W łnsbru­
cku władze policyjne siłą opróżniły z b u ­

dowania, uniwersyteckie. Z powodu strajku 
studentów odłożono kilka imprez sporto­
wych. 

Władze Uniwersyteckie wydały zarzą­
dzenia grożące wydaleniem ze szkół wyż­
szych wszystkich głównych menerów obec 
nego ruchu. 

6 i pół miliona obywateli sowieckich 
w obozach koncentracyjnych. 

RYGA, 25. 1 1 . — Jak donoszą z Mo­
skwy znajduje się obecnie w sowieckich 
obozach pracy przymusowej 6 i pół miliona 
aresztowanych. Każdy z obozów zatrudnia 
od 2.000 do 10.000 skazanńców. AAężczyżni 
i kobiety, polityczni i kryminalni przestęp­
cy, młodzież zaledwie dorastająca, deporto­
wani przedstawiciele mniejszości narodo­
wych, chłopi i robotnicy — wszyscy razem 
żyją w najokropniejszych warunkach życio­
wych pod dozorem siepaczy GPU. Pracują 

Latarnia morska 
w y l e c i a ł a w p o w i e t r z e • 

NANTES, 25. 1 1 . — W miejscowości 
Croisic, w latarni morskiej wybudowanej 
na końcu długiego mola, sięgającego daleko 
w morze nastąpił ogłuszający wybuch, któ­
ry wstrząsnął wszystkimi okolicznymi do­
mami. Latarnia morska została całkowicie 
zniszczona. Część jej znaleziono na wybrze 
żu. Prawdopodobnie eksplozja spowodo­
wana została wybuchem butli gazowej. Na 
szczęście podczas wybuchu latarnik był w 
swym domu w pobliżu wybrzeża mor­
skiego. 

zarówno przy budowie dróg jak i przy prze 
prowadzeniu linii kolejowych, przy regula­
cji rzek, przy budowie kanałów. Na samej 
tylko Syberii pracuje nad budową linii ko­
lejowych 200.000 deportowanych. Najgor­
sze warunki klimatyczne i higieniczne, nie­
dożywianie, zupełne wycieńczenie z powo­
du wykonywania nadludzko ciężkich robót 
sprawia, że w sowieckich obozach pracy 
śmierć zbiera obfite żniwo. 

X X V - l e c i e 

niepod egłoś'i Albanii. 

i i i r a \Ę\W w puszczy 
H O D O W L Ą B Z I K I £ G O K O N I A %T P O L $ C E 

Misi. 
POZNAŃ, 25.11. W ostatnich dniach 

została przewieziona z poznańskiego ogro­
du zoologicznego do Puszczy Białowie­
skiej 18-letnia niedźwiedzica, która w sty­
czniu urodziła młode. Ma to na celu przy­
wrócenie puszczy niedźwiedzia, który tam 
ongiś w stanie dzikim przebywał. Istnieje 

projekt, by na wiosnę sprowadzić do pu­
szczy kilka okazów' niedźwiedzi nizinnych 
z Rosji. 

Z inicjatywy profesora uniwersytetu p j i Bti^ET^SB^^rr^B^^s^esassmm 
znańskiego' Vetulaniego umieszczono w pu ! W związku z rocznicą 25-lecia niepcdle-
szczy konika polskiego biłgorajskiego ce- glości Albanii, reprodukujemy zdjęcie 
lem przywrócenia go do stanu dzikiego. 'przedstawiające króla Albanii Zogu I-zo.' 
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±/t Rolcicirtska 54 lanie Tygodnie sprzedaży wyrobów Widzewsoci 
Zapraszamy wszystkich na okazyjną sprzedaż towarów Widzewskich, na które udzielamy 
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UWAGA ! Uskuteczniamy wysy ł ką paczek do Kosj i Sowieck ie j na podstawie specjalnej umowy z p rzedstawic ie ls twem Z S. R. K. Informacje na m i e i - s c i i . 
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D z i ś p r e m i e r a ! 

P i e r w s z y e k r a n w Ł o d z i ! 

Anons. Nas tępny p r o g r a m : „ W I E R N A R Z E K A " 
I. Niezwyciężony Robinzon Kruzoe II. Banessa 

Ceny m ie jsc : na po rank i 25 g r 40 g r i 54 gr., norma lne 54 g r 70 gr i 80 gr . 
Początek seansów o godz. 4-ej po pot. 

Uczn iowie za okazaniem l e g i t y m a c j i do godz. 17-ej płacą po 25 gr, późnie j po 40 gr . W so boty i święta o godz. 12-ej . 
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DZIŚ PO RAZ OSTATNI. 
^Fenomena lne arcydz ie ło , k tóre odnosi na całym świecie n i e b y w a ł y t r yum 

S I Ó D M E N I E B O 
W ro l i u l iczne j dz iewczyny Diany Simone Simon w ro l i Czika — James Stewart — 

Ceny miejsc od 54 gr. 

/̂ GRYPIE 
P R Z E Z I Ę B I E N I U 

K A T A R Z E 

10 tabletek 90 g r . 
„ S Y N E R G A " W A R S Z A W A 2 2 

Z o n a u b o g i e g o k o w a l a 
powiła trojaczki. 

Z Chorzowa donoszą: 
W rodzinie kowala Piotrowskiego w 

Chorzowie (Grażyńskiego, Dwór) urodzi­
ły się trojaczki, które przyszły na świat w 
szpitalu miejskim w Chorzowie. Przez o-
kres pięciu tygodni przebywały trojaczki 
w szpitalu na koszt Ubezpieczalni Społecz­
nej, po czym, mimo wątłości noworodków, 
odesłano je do domu rodziców. Piotrowscy 
żyją w bardzo skromnych warunkach (Pio 
trowski zarabia, jako kowal dworski 80 zł 
miesięcznie) i zajmują pokój z kuchnią o 
pojedynczych oknach. W tych warunkach 
utrzymanie trojaczków przy życiu było 
wątpliwe. Dopiero Magistrat w Chorzowie 
zaopiekował się trojaczkami i polecił u-

mieścić je na swój koszt w szpitalu dzie­
cięcym w Katowicach, gdzie znajdą facho­
wą opiekę i odpowiednie warunki higieni­
czne. Urosną z tego, oczywiście, znaczne 
koszty, które będzie musiał pokryć Magist 
rat chorzowski. Pomoc ta jednak będzie 
musiała być ograniczona do pewnego o-
kresu czasu. 

Trojaczki są bardzo wątłe i wymagają 
szczególnie troskliwej opieki lekarskiej. Są 
to trzy dziewczynki, z których, po urodze­
niu, Maria ważyła 1250 gramów, Helena 
i Aniela po 1500 gramów. Obecnie ważą: 
Helena 2000 gramów, Aniela — 1900, a 
Maria — 1600. 

Eskapada dwu chłopców 
zakończy się ojcowską karą 

SIERADZ, 25.11. — Onegdaj na s t i -
di kolejowej w Sieradzu zostali zatrzyma­
ni dwaj czternastoletni uczniowie szkoły 
powszechnej w Zd. Wol i Władysław Pa­
włowski i Jan KukuLiński, którzy zamiist 
do szkoły poszli do skjepu skąd rodzice 
brali towary. Chłopcy książki wyrzucil i i 

KINO R E W I A 
Kilińskiego 124, 

Dziś 1 dni następnych JAR 
P.wia p.t. i 

Pan dyrektor... to ja!!! 
udział biorą, * '•, • K » 
Irena Pilatowska, trio Alosza, duet Stachow-

&kich Stefan Żeliński, Marek Marski i inni. 

Na. ekranie FLIP I FLAP w fitoUei 
Cygafislfie dziewczę 

teczki wypchali kiełbasą, również czapki 
uczniowskie zamienili na cywilne po czym 
ruszyli w stronę Kalisza do babci. W 
Sieradzu zastała ich noc, wobec czego 
•udali się -na stację by tam przenocować. 
Zaalarmowani rodzice przybyli i zabrali 
zbiegów. Są to dzieci kolejarza i kupca. 

Pracownicy drukarń akcydensowych 
prowadzą akefę podwyżkową 

ŁÓDŹ, dn ia 25 l is topada. — Pracownicy d r u 
k a r ń rozpoczęl i akcję w k i e r u n k u uzyskan ia po 
p r a w y wa runków pracy i p łacy. Do te j pory to 
czą się per t rak tac je bez udz ia łu I nspekc j i P r a ­
cy. N a dwóch ko le jnych wspó lnych kon fe ren ­
cjach poruszono szereg sp raw, k tó re zosta ły 
przekazane do dokładnego sprecyzowania K o ­
m i s j i Roz jemcze j . 

Ze s t rony p racown ików wysuwane są postu 
l a t y : podwyżka płac w zależności od zarobków 
w poszczególnych zakładach pracy , wprowadzę 
n ie 40-to godzinnego t ygodn ia p racy , wp rowa ­
dzenia t . zw. świę tówek, au tomatyczna podwyż 
k a płac po przepracowan iu pewnego okresu cza 
sp i t . d . 

Obecne pe r t rak tac je toczą się w atmosferzo 
zmierza jące j do polubownego za ła tw ien ia spra­
wy . Pracownicy za t rudn ien i w żydowsk ich przed 
e ięb iors twach w y k a z u j ą agresywność i zmierza 
j ą do w y w o ł a n i a s t r a j k u w d r u k a r n i a c h . 

T y m czasem jednak o a k c j i s t r a j k o w e j w 
zdecydowanej f o r m i e n ic się n ie mów i . 

W Z E L O W I E BEZ Z M I A N . 

ŁÓD2, dn . 25.11. — W c z o r a j w Zelowie 
odby ła się kon le renc ia w sprawie s t ra j ku oku­
pacy jnego w f i rmie Jersaka. Konferenc ja nie da 
la rezu l ta tu i robo tn icy w da lszym ciągu oku ­
p u j * tereny fabryczne. O s t r y za targ w y b u c h ł 
na te niehonorowania loka lnego uktadu, w k t ó ­
r y m f i r m a zobowiąza ła się do stosowania Po­
dz ia łu pracy a nie redukc j i , n iewyp lacen ia za­
ległości pows ta łe j z t y t u ł u s tosowania mn ie j ­
szych s tawek p łacy od d n . 2 sierpnia rb. i sto 

sowania obecnie w dalszym ciągu s tawek niż 
szych od ustalonych ogólnym układem zbioro 
w y m . 

O D R O C Z O N A KONFERENCJA . 

Ł Ó D Ź , dn. 25.11. — Kwest ia u regu lowan ia 
w a r u n k ó w p racy I p łacy cha łupn ików w Zelo­
w ie i oko l i cy u leg ła odroczeniu. Wyznaczona na 
wczo ra j konferenc ja w tej sprawie nie odbyta 
się i te rm in je j został przesunięty na czwar tek 
dn . 2 grudn ia r.b. 

S P R A W A M A J S T R Ó W W Ł Ó K I E N N I C Z Y C H . 

Ł Ó D Ź , dn . 25.11. — Dziś w O k r ę g o w e ! I n ­
spekcj i P racy pod p rzewodn ic twem inż. W y r z y 
kowsk iego odbędzie, się konferencja w sprawie 
zawarc ia u m o w y zb io rowe j dla ma j s t r ów v 
przemyś le w łók ienn i czym. 

Fatalny ranek pomocnika majstra 
KRONIiCA POGOTOWIA RATSHWOWECiO 

W Gdyni wlęcct mcZczuzn 
niż kobiet* 

GDYNIA, 25.11. — Na koniec miesią­
ca października rb. liczba ludności zareje­
strowanej w Gdyni wynosiła 112.249, z 
czego na pobyt stały 91.380. na czasowy 

j.904 i cudzoziemców 965. Interesują­
cym jest, że w Gdyni mamy daleko więcej 

mężczyzn, aniżeli kobiet, a więc odwrot­
ne, jak w wszystkich miastach Polski i 

.iropy. Spośród mieszkańców stałych mjż 
iyzn jest 49.388, a kobiet 41.992. 

\urs wyszkolenia 
^ • p r z e c i w p o ż a r o w e g o 

w wielkich fabrukacl i 
ŁÓDŹ, dnia 25 l is topada. — Jak się dowiadu-

x a y , Łódzka St raż Pożarna już z dn iem 4 g r u 
i ia br. rozpocznie podstawowy ku rs wyszkolę 

r i n w y bezpieczeństwa przeciwpożarowego w 
•".ielkich zak ładach p rzemys łowych . 

K u r s ten jes t wstępem do dalszej zakro­
jone j na większą skalę wyszko len iowej akc j i 

ewencj i p rzec iwpożarowej . 

(akii 

ŁÓDŹ, dn ia 25 l is topada. — Dzii w zak ła­
dach p rzemys łowych W idzewsk ie j M a n u f a k t u ­
r y u leg ł w y p a d k o w i oberwania palca p r a w e j rę 
k i przez maszynę pomocnik m a j s t r a , 34 - le tn i 
S tan is ław S ta roń , zamieszkały p r zy u l icy Ł a ­
g iewn ick ie j 20. 

Rannego robo tn ika opa t rzy ł lekarz pogoto­
w i a P C K i przewióz ł go do szp i ta la Ubezpieczał 
n i . 

ŁÓDŹ, dn ia 25 l is topada. — Dz iś rano p r zy 

Papuga pod taksówką 
Szofera aresztowano. 

Ł Ó D Ź , dn ia 25. 1 1 . — N a szosie wiodącej z 
Pabianic do Ł a s k u tuż pod Dobron iem samo­
chód ( t a k s ó w k a ) , prowadzona przez 24- le tn ie-
go k ierowcę F isz la Jach imowicza, zamieszkałe­
go w Szczercowie, na jechała jadącego na rowe 
rze Franc iszka Papugę, mieszkańca Pabian ic . 

Papuga u leg ł bardzo c iężk im obrażeniom c ia 
ła i przewiez iony został do szp i ta la w Ł a s k u . 

Szofera Jach imowicza władze po l icy jne are­
sz towały , zachodzi bowiem podejrzenie, i o w y 
m i j a ł on rowerzys tę w sposób n iep raw id łowy , 
powodując ka tas t ro fę . ~1 

RAB KŁUSOWNIKÓW 
P o s t r z e l o n y g a j o w y . 

Ł Ó D Ź , dn ia 25 l is topada. — Ł ó d z k i U r z ą d 
śledczy o t r zyma ł meldunek, że w lasach m a j ą t 
k u Kopo jno pod Kon inem, postrzelony został 
przez n iewiadomych sprawców g a j o w y W a l e n t y 
P łonka. 

Lekarz s tw ie rdz i ł n iegroźne d la życ ia P łon ­
k i rany . 

Ponieważ k łusown ic two w te j okol icy j es t 
dość s i ln ie rozwin ię te , a zuchwals two k łusow­
n i k ó w zagraża często życ iu g a j o w y m , władze 
po l icy jne wd roży ł y energiczne dochodzenie w 
k ie runku ujęcia zbrodniczych k łusown ików. 

wieziono do szp i ta la ewangel ick iego w Ł o d z i 
40- letn iego An ton iego Pokorę, m i s t r z a m u r a r ­
sk iego z Brzez in , k t ó r y pod w p ł y w e m si lnego 
rozs t ro ju nerwowego us i łowa ł dokonać samo­
bó js twa przez poderżnięcie ga rd ł a nożem. 

Stan samobójcy jes t bardzo g roźny . 

Pierwszy jaclti 
zbudowany w polskiej stoczni 

GDYNIA, 25.11. — W tych dniach od 
była się w Gdyni uroczystość spuszczenia 
na wodę małego jachtu pełnomorskiego 
którego budowę zainicjowało kierownictwo 
harcerskich drużyn morskich, zaś sfinanso 
wały wojskowe kluby sportowe. Nowowy-
kończona jednostka morska jest pierwszym 
polskim jachtem zbudowanym w polskie' 
stoczni według plaijów polskiego konstruk 
tora. •Przeprowadzone pryb.UU jeływajiie 
wykazało wysoką klasę jachtu. 

Prawdopodobnie Stocznia Jachtowa 
Gdyńska przystąpi do seryjnej budowy ja 
chtów, identycznych z wykończonym obec­
nie. 

ZYCIE PABIANIC 

Podejrzana gra w kości 
Łódzki ptaszek na występach w Pabianicach 

ZOAUZENLl • W¥PA»iŁl. 
( ) „Manchester Guardian" wymienia warunki» 

jakie rzekomo wysunęli Niemcy w rozmowie z lor­
dem Hal i faxeni : 1) przeredagowanie paktu L ig i Na­
rodów i oddzielenie go od traktatów pokojowych, 

) zgoda W. l ł ry lan i i na reorganizację Czechosło­
wacj i na państwo kantoralne na wzór Szwajcarii, 
3) nieudzielanie Aust r i i żadnej pomocy, 4) Niem­
cy nie porusza przez 6 lat sprawy ko lon i i , 5) Niem­
cy dołożą starań na uspokojenie Hiszpanii i zakoń­
czenie walk na Dalekim Wschodzie. 

(—) Władze gdańskie skonfiskowały majątki 
dwu żydów pod zarzutem popełnienia nadużyć po­
datkowych. 

(—) Janson utworzył nowy gabinet w Belgi i . 
( — ) W Dzikowie koło Sandomierza zmarł Zdzi­

sław l ir . Tarnowski . 
(—) Wybory nowego zarządu Z.N.P. odbędą się 1 

w połowie stycznia. 
(—) Prośba o ułaskawienie częstochowskiego 

mordercy Gapa została odrzucona. Gap zostanie po­
wieszony w bieżącym tygodniu. 

(—) W oddziale stalowni huty , .Pokój" w No­
wym Bytomiu wydarzyła się z niewyjaśnionych do­
tąd przyczyn eksplozja odlewu. Mianowicie pod- i 
czas odlewu obręczy do tzw. syfonów, kiedy jeden 
ze syfonów by ł już kompletnie odlany, nastąpiła 
eksplozja odlanego syfonu i rozżarzone jeszcze że-1 
luzo rozprysło się, raniąc ciężko i parząc 17 zatru- 1 
dnionycli w odlewni robotników. 

Jak • i ę okazuło, 10 robotników odniosło cięż­
k ie oparzenia i obrażenia, 7 zaś lżejsze i tych "-i.it-
oich przekazano n i kurację domowa. Spośród 10-ciu 
stan 6-riu nic budzi obaw, jeden zaś z pozostałych, 
Paweł Żydek, hutn ik z Nowego Bytomia, w 4 go-
d. iny po wypadku zmarł. Trzech dalszych walczy 
ze śmiercią. 

(—) M i n . Spraw Wojskowych zaradz i ło przy­
gotowania podstaw prawnych do wprowadzenia 
P. W . dla akademików. Nowa ustawa będzie prze* 
widywała przymusowe odbycie służby wojskowej 
po ukończeniu l iceum. 

Równolegle z p. w. dla młodzieży męskiej zrea­
lizowane będzie p. w. żeńskie na wyższych uczul-
ni .H- l i , którego jednak zasady i formy będę nieco 
odmienne. Wprowadzenie p. w. żeńskiego przewi­
duje się już w roku przyszłym. 

(—) Ochrona lokutorów zostanie zniesiona • 
dniem 1 lipca 1943 r. Obniżk i komornego maję <>-
bowigzywać ty lko do 31 grudnia 1938 r. 

Rada Ministrów uchwali ła poza tym projekt li­
stowy o utworzeniu Sudu Apelacyjnego w Toruniu 
oraz zmianę tabeli tytułów stanowisk urzędniczych, 
znosząc nazwy pomocników kancelaryjnych. 

( — ) W dniu 26 bm. przed Sadem Okręgowym 
w Łodzi rozpoczyna się sensacyjna sprawa przec i * 
byłemu komisarycznemu prezydentowi m. Babia* 
nic, Romanowi Jabłońskiemu. 

Jabłoński oskarżony jest o nadużycie władzy ' 
działalność, która naraziła miasto na straty. Z> 
względu na znaczne ilość materiału zaleczonego do 
aktu oskarżenia oraz znaczno ilość świadków, p r o c " 
przeciągnie, się około 3 do 4, dn i . 

(—) W ̂ fd^Lĵ iaigiMiratprowedzone badanW 
Md kuł..; ^ " . ' " . ^ . . e j ml l ' U « * A 
wolności do 1'Jitcti Reymonta. Na ten cel p o t r o * " 
baby około 30 mi l ionów złotych. 

(—) Sad Okręgowy w Łodzi skazał za fałszowa­
nie monet: Zygmunta Mazgajczyka na 6 la l , Jana 
Mi l le ra na 4 lata, Karola Dąbrowskiego, tam. w" 
Warcie na 3 lata, Józefa Baranierkiego na 2 lata 
i Jana Szczepaniaka na rok więzienia. 

(—) Sod Okręgowy w Łodzi skazał Genowefę 
Brandt ze Zgierza, która grała na loter i i do spółki 
z Waldemarem Krenrem, na wypłacenie Krenrowł 
7">00 złotych tytułem pniowy wygranej oraz 560 zł 
kosztów sodowych. 

(—) Wobec zbliżających się wyborów do władl 
Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi , związanych z< 
zmiana .Matulu tegoż Towarzystwa, zorganizowana 
Chrześcijański Komitet Wyborczy /. prez. PogO* 
ii"-.-.-kim na czele. 
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Do sklepu ze sprzedażą w i n 1 wódek Ka ­
czora Kaz imie rza p r z y u l . Łask ie j 22 p r z y b y ł 
onegdaj jak iś osobnik i po dłuższej r ozmow ie 
z żoną właścic ie la, k t ó r y akura t o te j porze 
by ł n ieobecny zdo ła ł j ą namówić do g r y w 
kości . Ora toczy ła się kr_ótko, w któ re j stroną 
p rzeg rywa jącą by ła p. Kaczorowa. O d y w y ­
mieniona zdoła ła już przegrać k i lkanaśc ie z ł o ­
tych , gre p rze rwa ła i n ieznajomy z w y g r a n ą 

mydło do golenia 
Tylko i wyłącznie 

jest najlepsze? 

P I X I N 
OD ZARAZ do wynajęcia 3 pokoje z ku­
chnią z wszelkimi wygodami oraz bieżącą 
gorącą wodą. Tel. 209-11 ul. Narutowicza 
itr 128. 

PIECE i kuchnie przenośne — wszelkie 
roboty zduńskie wykonywa „Koźminek", 
Główna 51. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja grube natural­
ne loczki w znanym zakładzie fryzjerskim 
..Bogusław" Abramowskiego 15 tel 261-31 

Lecznica 
d l a P s ó w 

t e k . w e t M . A . R e i c h a 

o © w r ó c i ł 

Gdańska 117 - a 
v(r*g Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE p*Jw. 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, therme 
sy, łyżki, noże nierdzewne, przybory do ma­
nicure maselnice itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze Łódź Praajaad 1 

(róg P io t rkówsk ie j ) 
Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa 
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew, łyżew itd. 

J. KUMMER 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancji 
grube loczki i piękne fale „Stanisław' 
G ł ó w n a 33, w podwórzu tel. 232-33. 

NAGRODA temu, kto wskaże adres lub 
ślad skradzionego dużego psa (wyżeł brą 
zowy, białe nogi, biały brzuch). Telefo' 
nr. 10291. 

ZYCIE ZGIERZA 
ODPUST ŚW. KATARZYNY. 

W dniu dzisiejszym w kościele parafial­
nym pod wezwaniem św. Katarzyn/ w Zgie­
rzu odbyły się uroczyste nabożeństwa w któ 
rych wzięta również udział młodzież szkolna, 
wolna z tej okazji od nauki. 

KATOLICKI TYDZIEŃ SPOŁECZNY. 
W. sobotę, dn. 27 bm. zostanie rozpoczęty 

t. zw. Katolicki Tydzień Społeczny, celem któ 
rego jest zapoznanie jak najszerszych mas i 
uświadomienie katolików w dziedzinie współ 
czesnych zagadnień społecznych. 

W obecnych rozbieżnych na zagadnienie 
społeczne poglądach i doktrynach dobrze ]est 
przypomnieć sobie jak na te sprawy patrzy 
kościół, jakie jest ich rozwiązanie w świetle 
etyki katolickiej. 

Rzecz tę postarają się wyjawić wybitni 
prelegenci z różnych miast Polslki, którzy 
przez 4 dni wygłaszać będą w Zgierzu od 
czyty i referaty. 

Na otwarcie „Tygodnia" odbędą się dwa 
odczyty w sobotę, dn. 27 bm. o godz 19 w 
sali Gimnazjum Państwowego im. St. btaszt 
ca w Zgierzu, Plac Kilińskiego. Pierwszy: ks. 
piof. kanonika Wł. Krawczyka z Sandomie-

„Katolicka myśl społeczna na 

go tówką w kieszeni opuścił sklep. O d y d o w i e ­
dz ia ł się o t y m fakcie w łaśc ic ie l sklepu Kaczor, 
n iezwłoczn ie dał znać po l i c j i , k tó ra jeszcze te­
go samego dnia p r z y t r z y m a ł a oszusta. Podczas 
r e w i z j i znaleziono u niego w y g r a n e pieniądze i 
7 sztuk kos tek do g r y . 

Jak on sam zeznał, nazywa się Poni łowsKi 
Stefan i zamieszkuje stale w Łodz i p r z y ua 
D r u k a r s k i e j 17. 

Osadzono go w areszcie mie jsk im do dyspo­
z y c j i sądu. 

P R Z Y J A C I Ó Ł K A « S Z A N T A Ż Y S T K A -

K i t t e l L u d w i k , zamieszkały p r z y u l . Zam­
k o w e ! 44 u t r z y m y w a ł przez czas d łuższy b l i ­
skie stosunki ze swą przy jac ió ł ka M a r i a Wit­
k o w s k a , zamieszkałą w Łodz i p r zy u l . Napiór­
k o w s k i e g o 3. Ody ją porzuc i ł W i t k o w s k a po­
częła go szantażować, wymusza jąc pieniądze 
pod groźbą wydan ia ca łe j ta jemnicy jego żonie. 
Ki t t e l czas jak iś p łac i ł swe j dawnej p r zy ja ­
ciółce za mi lczenie. Ody jednak s tawa ła się o-
na coraz bardz ie j na ta rczywa, powiadomił po­
licję, która za ję ła się szautaźystką. 

Ś P I Ą C Y W I E Ś N I A K . 
Mieszkaniec wsi Nidogoszcz gminy Kieł­

c z y g ł o w y powia tu wie luńsk iego K raw iec Igna­
cy jechał furmanką z Łodz i do Pabianic . P o d ­
czas swej podróży d w a razy zsiadł z wozu , 
zaś w pobliżu Pabianic zasnął. Po przebudzę-1 
niu się z przerażeniem zauważy ł , że zginął n u 
portiel, zaw ie ra jący książeczkę P K U i 240 z ło­
tych w gotówce. O stracie tej powiadomi ł po­
licję, k t ó r a będzie się starała s tw ierdz ić , , czy 
wieśniak został okr;'i,7if>',v, czv też po pro Vii 
portiel zgubi ł . 

zmian. 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 2 5 listopada. — Dziś O 
godzinie 9 -e j rano temperatura w śródmie 
ściu wynosiła zero. W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa ciepłota wynosiła minus 2 stop­
nie. Ciśnienie barometryczne — 752 mili­
metry. 

Pogoda utrzyma się bez zmian — tg 
chmurna z miejscowymi przejaśnieniami. 

Słabe wiatry z kierunków wschodnie/i. 

POW 

rza na t e m a t 
t le w s p ó ł c z e s n y c h d o k t r y n s p o ł e c z n y c h " o raz p rzy u l . Skarg i 41 nieznani sp rawcy 
ks . p ro f . d r . A . R o s z k o w s k i e g o , p r o b o s z c z a ' przędzę wełn ianą i krepę jedwabną na 

K R A D Z I E Ż P R Z Ę D Z Y . 
Z komórki fabrycznej Braci Zagórowsikicli 

skradli 
szko.le 

POTRZEBNI chłopcy i dziewczynki o mi 
łej powierzchowności od lat 16"—19 do 
amatorskich przedstawień w teatrze. Ofer­
ty wraz z fotografią składać w administra­
cji .,Echa" pod „Artysta" do dn. 30 bm. 

parafii św. Katarzyny w Zgierzu na temat: 
„Filozoficzne założenie katolickiej myśli spo­
łecznej". 

Wniedziele o godz. 10 rano w (kościele 
parafialnym odbędzie się uroczyste nabotżeń-
stwo, na które proszone sa wszystkie organi­
zacje stojące na gruncie katolickim wraz ze 
sztandarami. 

Dalsze odczyty po dwa na każdy wieczór, 
odbywać się będą w „Białej" sali przy ulicy 
Piłsudskiego 17,' w poniedziałek, wtorek i 
środę, które wygłaszać będą również wybitni 
prelegenci zamiejscowi. Wstęp na odczyty za 
dobrowolna ofiarą. 

Ze względu na ważnorJć poruszanych za-
<r;.,inień spodziewany jest gremialny udział 
Zgierzan na powyższych odczytach. 

Guchtingiera Beniamina zamieszkałego przy 
Bóżniczcj 8. śledztwo prowadzi policja. Strata 
spowodawana kradzieżą jest znaczna. 

P O G R Z E B N A J S T A R S Z E G O F E L C Z E R A . 
W dniu dzisiejszym o uodz. 2.30 po południu 

z kaplicy Szpitala Miejskiego w P a b i a n i c a c h 
przy ul. Szpitalnej 2 odbędzie się pogrzeb zmar 
tego przed kiliku dniami najstarszego wiekici! 
felczera pabianickiego ś. p. Woiciecha Fonderi. 
ZmarKi b y ł znany na terenie Pabianic lako clłn 
goletni felczer dawnych zaktsdów przemysło­
w y c h R. Kindlera, zarządzający szpitalem t*j 
firmy, następnie felczer Kasy Chorych i Uóa*. 
pieczalni Społecznej w Pabianicach. Vricl Mi­
ku laty z p o w o d u złego s t . i r m / ' . ' rowin ś. n. 
Wojciech Fonder przeszedł na emeryturę ZU1?. 

Feren 
c? zło 
W p ! } 

http://pryb.UU
http://-i.it-
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Wszecfesiroiine z a s t o s o w a n i e popularnego materiału 

r ó l e s t w o d r z e w a . 
Arcydzieła b e n e d y k t y ń s k i e , c i e r p l i w o ś c i 

Paryż, w listopadzie 
Departament Lasów irancusiwego mi­

nisterstwa rolnictwa wybudował na Wy­
stawie z rozmaitych odmian krajowych 
drzew zachwycający „Pałac Drzewa", w 
celu zademonstrowania przewyższających 
żelazo i beton walorów budulcowych, a 
także dekoracyjnych, tego materiału. 

Fundamenty i ściany pałacu, wzniesio­
nego według planów znanego architekta 
Le Memc'a, zbudowano ze świerków, po­
krywających zbocza Wogezów. Belki i des­
ki impregnowano ogniotrwałą politurą. 

, Drzwi i ramy okien są naprzemian dę­
bowe i orzechowe, sufit jesionowy, a po-
S a d *ka , ułożona z deszczułek dębowych, 
°"nfifiowanycii gruszą. 

Niestety, arcydz :eło, owoc długoletnich, Na naszym kontynencie najwięcej la 
wysiłków: zbudowane z 16.000 zapałek.sów posiada Rosja. 
skrzypce naturalnej wielkości i o pięknym' 
tonie, nadesłano po terminie i do konkursu 
należeć nie mogły. Oczywiście zostały wy­
stawione. 

Jak mer miasta Roubaix 
usiłuje zlikwidować bezrobocie? 

Tak jak wszystkie inne zagadnienia, 
coraz większe zapotrzebowanie drzewa na 
rynkach świata ma także stronę negatywną, 
stanowiącą poważną troskę ekonomiczną i 
zdrowotną, a mianowicie zagrażające kuli 

'ziemskiej i to w niezbyt odległej przyszło­
ś c i , całkowite wyginięcie lasów. 

W dniu dzisiejszym, według dokładnych 
obliczeń, drzewostan obu pó'':uli wynosi 
trzy tysiące milionów hektarów. W odset-
kach przypada na Azję 28 proc. wszyst-

bale zdobią fotele i krzesła jesionowe . j c h , a s ó w p a p o h | d n i o w , Amerykę tyleż 
bite i wyplatane rafią. Balkon zaś nad S e - ^ , ^ n a A mervkc Północna 19,3 proc, 

- 10,3 proc, kwaną powstał z drzewa bukowego. 'na Afrykę 10,6 proc, na Et 
W dz.s.ejszych czasach, drzewo ma sze- n a Austral i 3j 

rokic zastosowanie. Stało się ono podsta-: r 1 

Wowym surowcem fabrykacji w niezliczon. 
gałęziach przemysłu ch emicznego: z drzewa 
wyrabiają papier gazetowy, zużytkowywa-

1 ny codziennie przez prasę całego świata, z 
drzewa powstają najgroźniejsze materiały 
•wybuchowe, z drzewa fabrykowana jest 
przędza sztucznego jedwabiu. 

Drzewo jest także niezastąpione w me­
chanice. Pod metalową powłoką stanowi 
ono osnowę kadłubów okrętów i karoserii. 
Kajs^j, łodzie, wiosła, śmigła samolotów, 

c*6lenka przędzalnicze, zapałki — wszy­
tko to robione jest z drzewa. Nie ma le­
pszego izolatora od hałasu, mrozu i skwa­
ru nad sproszkowane drzewo. W postaci 
bakelitu używane jest do sprzętu elektrycz­
nego, radiowego i telefonicznego. 

Na Wystawie drzewo święci inny jeszcze 
triumf, oparty tym razem na zręczności i 

^ benedyktyńskiej cierpliwości człowieka. 
Mowa tu o pawilonie monopolu tytonio­

wego. 
Za oszkloną witryną wystawiono trzy 

nagrodzone roboty, wykonane całkowicie 
z zapałek. 

Pierwszą nagrodę otrzymała orkiestra. 
Muzykanci, wykonani z czerwonych zapa­
łek, siedzą przy pulpitach, trzymając in­
strumenty: bębny, saksofony, wiolonczele, 
puzony. Dyrygent podnosi pałeczkę. Publi-

^m*om; sporządzona z zapałek białych, usa 
<i< i \v iona %M~>tzcdgcłi czeka na rozpoczęcie 
koncertu. 

Druga nagroda przypadła miniaturowej 
Wieży Eiflla, trzecia odtwarza inaugurację 
pawilonu Drzew Egzotycznych. 

Najintensywniejsza jednak gospodarka 
leśna nie jest w stanie zrównoważenia kon-
sumeji. 

Stany Zjednoczone, na przykład, spo-
trzebowują rocznie 680 milionów metrów 
sześciennych drzewa, podczas gdy przy­
rost dostarcza zaledwie 120 milionów me­
trów sześciennych. 

Wobec tych hiobowych cyfr, za 200 lat 
Europa powinna nie mieć już ani hektara 
lasu, Stanom Zjcdnoczcnym zaś katastro­
fa ta zagrażałaby już za lat 40. 

Berło „królów drzew" dzierży w Ame­
ryce z ojca na syna rodzina Weyerhaeuse-
rów, posiadająca 25 mi l^nów hektarów 
lasów iglastycn. Pociąg pośpieszny, który 
by miał objechać, dookoła tę przestrzeń, 
byłby w drodze cały Iz ic i 

W Robaix obok Lille, glzie koncentru 
je się wielki przemysł włókienniczy jest o-
becnie około 3 tysiące bezrobotnych po­
bierających zasiłki. Niektórzy z nich pobie­
rają zasiłki bez przerwy od 1931 roku. Mię­
dzy nimi są starsi i mołdsi, a tych ostatnich 
najwięcej. Młodzi zostali zwolnieni z robo­

t y zaraz po wybuchu kryzysu i do tego 
! czasu nie pracują. 

Ta dziwna sytuacja zainteresowała 
wreszcie zarząd miasta Roubaix, które pła­
ci zasiłki oraz wielkich przemysłowców, 
skarżących się na brak wykwalif ikowa­
nych robotników. Zwołano komisję z przed 
stawicieli miasta i fabrykantów i po dłu­
gich deliberacjach uchwalono utworzyć 
kursy dokształcające. Młodzi robotnicy pój­
dą do szkoły zawodowej praktycznej utrzy­
mywanej przez miasto. Nieco starsi robo-

tnicy będą przyjęci zaraz na praktykę do 
wielkich fabryk. Przez 3 miesiące pracować 
będą jako uczniowie, otrzymując w tym 
czasie zasiłki bezrobocia oraz 1 fr. 20 ct. za 
godzinę z fabryki. Po 3 miesiącach w razie 
dobrego wyniku nauki praktycznej zostaną 
robotnikami wykwalifikowanymi i otrzy­
mywać będą wynagrodzenie taryfowe. 

Przyznać należy, że mer miasta Roubaix 
Lebas, który jest posłem i ministrem poczt 
obecnie, znalazł doskonałe rozwiązanie dla 
usunięcia bezrobocia w swojej gminie. 

Nowy ustroi państwowy Brazylii 

Jak wiadomo już z licznych depesz, Prezydent Brazylii Vargas dokonał pewnego ro­
dzaju zamachu stanu, polegającego na zmia nie dotychczas obowiązującej konstytucji 
drogą dekretu i rozwiązania obu izb. Konstytucja ta stwarza autorytatywną formę rzą 
dów i wyposaża prezydenta państwa w dalekoidące kompetencje. Zmiana rządu w 
Brazylii idzie po Hnli ustroju państwa totalnego, z«* według oficjalnych enuncjacyj, 
została spowodowana koniecznością samoobrony przed groźnym dla państwa działa­
niem komunizmu w Brazylii. Cała rewolucja brazylijska odbyła się bezkrwawo. Na . 
zdjęciu Prezydent Vargas w otoczeniu swego rządu odczytuje przed mikrofonem ra- I 
diowym orędzie do narodu, wyjaśniające zasady nowego ustroju państwa. • 

•» U _ L _ _ _ _ , K O S M O S 
Zastępstwa w a w s z y s t k i c h w iększych m a c i a c h P o l s k i 
N iez równana ks iążka z p rzep isami D r a A. Oe t ke ra 
p t „ D o b r a gospodyn i piecze s a m a " j es t do n a b y c i a 
we w s z y s t k i c h sk lepach k o l o n i a l n y c h , k s i ęga rn i ach 

f u naszych zastępców. Cena obn iżona 30 g r o m y . 

jmmwBBimtmumik^ 11 mi •mmi 

Demonstracje i sprzedaż 
na dogodne raty w firmie. 

„ E L E K T R O F O R " 
ŁóDź, PIOTRKOWSKA 66, tel. 123-02 

Zło ty z£|b 
. i

8

— w.. . p łucu . 
Chirurdzy w klinice Jackson w Fila­

delfii przy pomocy bronkoskopu wyjęli zło-
, ty zab z prawego płuca dr. Felippe Conte-
; reraś, kuzyna prezydenta Wenezueli. Pof-
; knął on ten ząb przed miesiącem na wese­
lu syna i musiał odbyć podróż 2.600 mil 
by dokonano operacji. 

SI A WOIOWSM1 
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Olimpijczyk — 
v doktorem r edycyny 

Ferencs Csik, węgierski zdobyw­
ca złotego medalu olimpijskiego 

. w pływaniu kraulem na 100 m. 
. wisiał tuO.;;owany na doktora 

medycyny. 

Lepiej niech dziesięciu kanciarzy naciągnie boga­
tego człowieka, niż żeby jeden prawdziwy biedak miał 
odejść z kwitkiem! Dość, sam się nagłodowałem i wiem, 
jak to smakuje... Toć, w gruncie, jam taki sam, jak i oni... 

Wreszcie, skończyła s!ę ta procesja i Korski ode­
tchnął z ulgą, sądząc, że na dzisiaj pozbył się już wszy­
stkich nudziarzy, gdy do gabinetu wszedł Jan — meldo­
wał przez cały czas interesantów — i podał mu wizyto­
wy bilet na srebrnej tacy. 

— Alojzy Szczurek, kupiec leśny — przeczytał wy­
drukowane nazwisko wraz z zawodem. 

— Ten pan — dodał służący w formie wyjaśnienia 
— przeczekał wszystkich interesantów. Twierdzi, że ma 
do jaśnie pana niezwykle pilną sprawę. 

— Ach, taki Prosić! 
Po chwili do gabinetu wszedł pan Szczurek i od ra­

zu sprawił na Korskim odpychające wrażenie. Istotnie, 
podobny był do szczura, ale podstępnego i złego. Mały, 
ch derlawy, w średnim wieku, miał niezwykle długi no% 
rzadkie rude włosy na wystającej czaszce, takież szcze-
tiiwaste wąsiki nad wąskimi zaciśniętymi ustami i chytre 
śwdrujące oczy, biegające niespokojnie. 

— Przybywam z polecena pana Krebsa... — począł 
piskliwym głosem. -

— Ależ, ja nie znam żadnego pana Krebsa! — o ma­
ło : ie wyrwab się Korskiemu, lecz w porę ugryzł się 
A ' 4?zyk. 

— Chciałem wziąć od niego list polecający, — mówił 
dalej nieprzyjemny człowieczek — ale sądzę, że powo­
łanie się na samo nazwisko wystarczy. Przecież panowie 
zna;ą się IHK dobrze. To też kiedy dowiedziałem się, że 
pan następuje księcia ordynata, przybiegłem natychmiast. 
Chyła pan wie o kim mówię? 

Korski zrozumiał, że ów tajemniczy Krebs muuał 
być dobrym znajomym Carskiego. Nie wspomniał mu 
jednak nigdy o nim Kowalec i nie miał pojęcia jakiego 
rodzaju to była znajomość. 

— No tak, tak... oczywiście.. — bąknął. 
Szczurek zerknął na niego, jakby zdziwiony, że na­

zwisko Krebsa tak małe wrażenie uczyniło na rzekomym 
Darskim. Nie stracił, jednak rezonu. Usiadł, nieproszjny 
na krześle, założył nogę na nogę, potarł swój diugi i za­
czerwieniony nos, chytrze łysnął oczkami i począł po­
ufale: 

— Skoro uan wie kto mnie Drzysyła, mogę mówić 
swobodn' 

— Najzupełniej! — skinął głową, starając się odga-
gnąć, jaki cel ma ten wstęp. 

— Nikt nas nie podsłucha? 
— Och, nie... 
Szczurek, wszakże, pochylił się nad biurkiem i wy­

szeptał: 
— Zacznę, prosto z mostu! Szczególniej, źe Krebs 

jest zainteresowany. Możemy zarobić pieniądze... 
— Kto? 
— Pan... ja... częściowo Krebs... Dla pana wypadnie 

wcale ładna sumka... 
— Za co? 
— Książę wzbraniał się dokonać pewnej transakcji. 

Skoro pan go zastępuje, będzie to można zrobić za jego 
plecami. Pojął pan?.. 

Dowiadywał się więc, że mógł zarobić „wc."de ładną 
sumkę" za nowe oszustwo. Zaciekawiło go, jakiego .o-
dzaju to była „transakcja". 

— O cóż chodzi? 
Szczurek, który był święcie przekonany, że ma do 

czynienia z prawdziwym Darskim, a na zasadzie infor­
macji tajemniczego Krebsa widocznie sądził, źe temu 
wszystko można zaproponować, wymówił cicho: 

— Zaraz pan się dowie... Oczywiście leśna, gdyż je­
stem kupcem leśnym! 

Tu zaczął wykład, że w jednym z kresowych m a j t ­
ków księcia znajdują się ogromne lasy, a książę, nie wia­
domo dlaczego, powodowany głupim przywiązaniem do 
świerków i sosen, stale odmawia zezwolenia na ich wy­
rąb. Otóż całą sprawę możnaby załatwić, przy pomocy 
Darskiego w ten sposób, że lasy wyrąbałoby się po ci­
chu, a w księcia wmówiło, że wycięte zostały niektóre 
parcele i tak przeznaczone na wyrąbanie. Sprawa jest o 
tyle łatwa, że książę rzadko kiedy dojeżdża do tego ma­
jątku, a teraz, na pewno się tam nie wybierze, o niczym 
więc się nie dowie, szczególniej, że w tę całą machina­
cję wciągnięty został administrator owego majątku, sie­
dzący u Szczurka w kieszeni. O ile Darski dopomoże 
wszystko uda się znakomicie, gdyż administrator osłoni 
Darskiego, a Darski administratora. Za to otrzyma Darski 
dwadzieścia pięć tysięcy złotych. 

— Dwadzieścia pięć... — wyszeptał z naciskiem. 
Istotnie była to duża suma, szczególnie dla Korskie­

go, o wiele większa od pięciu tysięcy, jakie miał dostać 
za „zastępstwo" i w głowie Korskiego przemknęła myśl. 
źe wielu na jego miejscu nie oparłoby się tej pokusie 

A jednak... Ujrzał przed sobą twarz księcia, patrzącą na 
niego z zaufaniem. 

— Nie! — rzekł. — Stanowczo nie zrobię tego! 
— Czemu pan się wzbrania? — zdziwił się Szczurek. 

— Zapewniam, nie ma ryzyka i nikt o niczym wiedzieć 
nie będzie. A panu przydadzą się pieniądze. Książę m > 
że pożyć jeszcze długo, a pan, jak wiem od Krebsa stale 
znajduje się w kłopotach finansowych. 

— A jednak, nie zrobię! Więcej, powiem! Poproszę 
księcia, żeby zmienił w tym majątku administratora. P > 
dobny pan nie powinien być na tym stanowisku. 

— Co? 
— Mówię wyraźnie! 
Szczurek pojął, źe rzekomy Darski nie żartuje i złość 

zaiskrzyła się w jego oczach. 
— Ach, tak! — warknął. — Zaczyna pan udawać 

ordynata? Sądzi, że to chodzi o jego majątek? Czy nic 
za prędko? Na rychłą śmierć ksreia niech pan tak bar­
dzo nie liczy. A gdy wypłyną niektóre poprzednie spra.y-
ki, niedługi może być pański pobyt w tym domu... 

Korski porwał się z miejsca. 
— Precz! 
— Pan mnie wyrzuca? — Szczurek również podniósł 

się z krzesła. 

— Proszę wyjść natychmiast! Inaczej, wyrzucę pana 
za kołnierz, albo, jak prawdziwego s^zina każę wy­
mieść miotłą z domu. 

Aferzysta cofnął się do drzwi. 
— Pożałuje pan tego! — zasyczal. — Pożalue! 

Krebs odwdzięczy się za mnie. A dobrze pan siedzi w a-
pach Krebsa... 

Korski podniósł rękę do góry. Ale, Szczurek nic cze­
kał na to, co dalej nastąpi. Szybko otworzył drzwi, wy­
skoczył za nie, pędem przebiegł p:istą teraz poczekalnię 
i znikł. Natomiast, w tejże chwili ukazał się Jan. 

— Janie! — rzekł Korski, drżąc z oburzenia. — 
Proszę mi więcej nie wpuszczać tutaj «ego szubrawca! 

— Słucham, jaśnie pana! 
Zamknął drzwi i wielkimi krokami chodzić po 

gabinecie. 
— Szubrawiec! — powtórzył. 

Po chwili jednak, gdy nieco o: : : ' 
nie, począł żałować swej peiywczośo 

lo go rozdrażn e-

'< l . r n * 
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Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Tegoroczny sezon konfekcyjny, który 

rozpoczął się z początkiem października 
i trwa do końca listopada, jest w stolicy 
dobry, o wiele lepszy od zeszłorocznego. 
Jest to tym więcej charakterystyczne, że 
październik był bardzo ciepły, a więc nie 
sprzyjający zakupom. Stołeczni krawcy, 
szewcy są zarzuceni robotą. Co najciekaw 
sze, że wyczuwa się tendencję do zaopatry 
wania się w rzeczy trwalsze, solidniejsze, 
a tym samym droższe. Podkreślają to wszy 
stkie większe firmy, a więc nie są to fakty 
sporadyczne, lecz stan, który się utrwala. 
Tryumfuje angielska zasada, że ,,trzcba 
być bardzo bogatym, aby kupować tande­
tę". U krawców sporo idzie materiałów 
droższych, angielskich. Poszczególne firmy 
krawieckie, które robią natychmiastowy u-
źytek ze sprowadzonego towaru, dając 
przez to doraźne zatrudnienie większej l i ­
czbie pracowników, uzyskują pozwolenia 
przywozowe. Za to spekulacja nie ma szans 
Dowodem tego jest parę tysięcy metrów 
towaru zagranicznego, leżącego na komorze 
celnej, a sprowadzonego na odsprzedaż. 
Podać należy, że sukna, korty angielskie 
sprowadza się... na wagę i cli się stosownie 
do ilości kilogramów. Nasze krajowe wy­
roby cieszą się coraz większym pokupem 
i z każdym miesiącem zbliżają się gatun­
kiem do najlepszych zagranicznych. Do­
wodem tego jest nagrodzenie złotym me­
dalem wyiobów jednej z fabryk krajowych, 
która wyróżniła się najpiękniejszymi wzo-
lami i najtrwalszym wykonaniem. Ceny są 
nieco droższe od zeszłorocznych w związ­
ku za zwyżką cen przędzy wełnianej na 
rynkach wszechświatowych. Wiele trans-
akcyj załatwia się na kredyt. Spółdzielnie 
kredytowe liczą sobie jednak sporą prowi­
zję od firm, którym przesyłają klientów z 
czekami kredytowymi. 8—10 procent jest 
normalnym wynagrodzeniem, to też kupcy 
zmuszeni są podwyższać cenę swych to­
warów o 8—10 procent w razie sprzedaży 
ich na raty. 1 znowu zachodzi ciekawe zja­
wisko: coraz więcej chętnych do kupna za 
gotówkę. W początkach sezonu lepiej szła 
konfekcja damska, teraz kolej przyszła na 
męską. Idą coraz lepiej trykotaże i ciepła 
bielizna, nieco opóźnione w tym roku z po 
wodu ciepła. Wiele składów hurtowych w 
Warszawie przygotowuje już asortymenty 
gwiazdkowe. Ruch komiwojażerów na pro 

wincję wzmógł się pod hasłem Gwiazdki. 
• » • 

W czasie lotnej kontroli miejska służba 
zdrowia wykryła 2 potajemne rozlewnie 
mleka. Mleko było zanieczyszczone, w wy 
twórniach panował brud. Poza tym mleko 
zaopatrywano w fałszywe etykiety. 

m m * 
W listopadzie ukarano doraźnie 642 

rowerzystów i 3.115 pieszych. Jednych za 
nieprzestrzeganie przepisów o ruchu kolo 
wym, drugich za nieprawidłowe przecho­
dzenie przez jezdnie. 
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Do zasad, które od czasu do czasu w 
życiu wyznaję, należy i ta, że wolę z mą­
drym stracić niż z głupim zarobić, czyli in­
nymi słowy: wolę mądrego drania niż pocz 
ciwego idiotę. Podobnie wolę mieć do czy 
nienia z człowiekiem używającym słów i 
określeń może „nieprzyzwoitych", ale la­
pidarnych i jasnych niż z tzw. przyjemnia-
czkiem. Przyjemniaczek, to gość, który 
jest zawsze starannie uczesany, zawsze ma 
odpowiednio i według najnowszych prze­
pisów mody męskiej zawiązany krawat, 
chusteczka w butonierce kolorem dopaso­
wana jest do koloru skarpetek. Przyjemnia 
czek jest zawsze przcuprzejmy, przesłodki, 
przegrzeczny. Przyjemniaczek kłania się 
bardzo nisko i bardzo uprzejmie. Przyjem­
niaczek nie powie nigdy: serwus, czy choć 
by ty lko: dzień dobry, lecz — moje usza­
nowanie. 

Zazwyczaj przyjemniaczek zajmuje sta 
nowisko w instytucji prywatnej lub publi­
cznej, ale rzadko — państwowej. Gdy do 
przyjemniaczka, zwłaszcza do „prywatne­
go" przyjemniaczka przyjdzie interesant, 
przyjemniaczek przyjmuje go w taki spo­
sób, jakby cale życie nic innego nie robił, 
tylko czekał właśnie na tę tylko wizytę. 
Nie dopuści interesanta do wyłuszczenia 
z p u n ' \ i interesu, który go sprowadza, 
lecz zaczyna od Adama i Ewy. 

— Aaaaa, witam, kłaniam się pięknie 
szanownemu panu! Jak zdróweczko? 
.przyjemniaczek musi mówić: zdrówecz­
ko — zamiast „zdrowie", może pan spo­
cznie na krzesełeczku, zamiast — krześle 
i t. p.) 

— Dziękuję, nieźle. Właśnie zjawiłem 
się, aby... 

— A szanowna małżonka jak się mie­
wa, dobrze? 

— Dziękuję, nieźle. Chciałem właśnie... 
— To baulzo, bardzo się cieszę! A sza 

nowna córeczka, śliczna panna Jasia, Ka­
sia czy Marysia? (wprawdzie Kasia, Ja­
sia czy Marysia, owa „śliczna" córeczka 
jest trochę garbata, nieco zezowata i prze­
ważnie kuleje, ale dla przyjemniaczka jest 
zawsze „śliczna i szanowna"). 

Gdy przyjemniaczek dopuści wreszcie 
gościa do głosu, wysłuchuje go niezmier­
nie uprzejmie, potakuje cały czas głową i 
wtrąca od czasu do czasu: 

— Tak jest... naturalnie... święta ra­
cja... zupełnie słusznie... 

Obiecuje wszystko załatwić jak najpo­
myślniej, oświadcza, że „rzecz prosta, spra 

wa jest najzupełniej jasna, wszystko się 
załatwi po myśli szanownego pana" — i 
po pewnym czasie okazuje się, że przyjem 
maczek- załatwił całą sprawę niepomyślnie 
że stało się właśnie naodwrót niż obiecy­
wał i interes wzial w łeb. 

A gdy spotyka potem gościa, któremu 
wszystko obiecał a nic nie załatwił, robi 
niesłychanie zmartwioną minę. 

— Aaaa, uszanowanie dla szanownego 
pana! Jak cenne zdrówko? 

— ...wszem... 
— Szanowny pan ma, zdaje się, do 

mnie maleńki żalik? Zupełnie rozumiem, 
ale to nie moja wina, proszę mi wierzyć, 
zupełnie nie moja! Chciałem jak najlepiej, 
zreferowałem na posiedzeniu dyrekcji jak 
najprzychylniej, ale cóż? Inni członkowie 
oparli się... prosiłem, tłumaczyłem, nieste­
ty, nic nie pomogło... bardzo chciałem to 
przeprowadzić, ze względu na osobę sza­
nownego pana, ale co zrobić, nie sami de­
cydujemy, nie sami... może jednak innym 
razem, przy okazji coś się zrobi, prawda? 
Moje uszanowanie szanownemu panu! Po­
zdrowienia dla szanownej małżonki... jak 
jej zdrówko?... i dla pięknej córeczki, sza­
nownej panny Jasi (Marysi lub Kasi) . 

„Posiedzenie dyrekcji", to wprawdzie 
on sam, „ inni członkowie" — to również 
on sam, ale przyjemniaczek woli zwalić wi 
nę na ludzi innych, choćby fikcyjnych, byle 
samemu uchodzić za niezwykle uczynnego, 
przemiłego, sym--'"cznego, dobrego i przy 
zwoitego. 

A M A N T . 
Strzeżcie się amantów! — Takie ostrze­

żenie powinno się umieścić na bocznych u-
licach pod adresem cnotliwych dziewic. 

Ostrzeżenie to zwłaszcza jest potrze­
bne dla Janiny Kucuń. Bowiem Jasi wła­
śnie zdarzyła się przykra przygoda z a-
mantem. Jasia spacerowała smętnie i sa-. 
motnie ulicą Żeromskiego, gdy vv pewnej 
chwili zbliżył się do niej Władysław Bo-
secki. Zagadał, Jasia, owszem, nie miała 
nic przeciwko temu, aby jej towarzyszył, 
słowem — spacerowali już może z pięć a 
może nawet siedem minut, gdy w Bosec-
kim obudził się wielki lew salonowy i za­
czął na ulicy (było co prawda już ciemno) 
obcałowywać Jasię. Gdy dziewczyna za­
częła się wyrywać i narobiła krzyku, amant 
pobił ją. 

Skazany został na siedem dni aresztu. 
Jerzy KrzeckL 

Z Gdyni donoszą: 
Dziwnie się nieraz ludziom życie ukła­

da na świecie. 
Nie najlepiej ułożyło się ono mieszkan­

ce Gdyni, Zcfii Kościelnej, która zasiadła 
na ławie oskarżonych, zupełnie złamana 
doznanymi przeżyciami, a po kilku godzi­
nach ławę tę opuściła, z odzyskaną nad/.ie 
ją w lepsze jutro... 

Zofię K. ir^zyly w swoim czasie bliż­
sze stosunki z niejakim Liedtkem. Owo­
cem tego stosunku byio niedawno narodzo 
ne dziecko, które na świat przyszło nie­
żywe. Nie w tym fakcie tkwi jednak dra­
mat dziewczyny. 

Przed przyjściem dziecka na świat 
Liedtke zerwał znajomość z Kościelną, zo 
stawiając ją na łasce losu. Uwiedziona wy­
toczyła mu wówczas proces alimentacyjny 
jednak Sąd sprawę jej oddalił. Zrozpaczo­
na Kościelna chwyciła się wówczas inne­
go środka, który z kolei ją sprowadził na 
lawę podsądnych. Za pośrednictwem nie­

jakiej Demkowskiej zaopatrzyła się w kwa« 
solny, którym na ul. śląskiej, po krótkiej! 
scysji z „niewiernym", oblata LicdtkcgoJ 

Liedtke na swoje szczęście nie odniósł) 
na skutek tego zamachu większej szkody 
na ciele, bowiem w porę przed tą sceną 
przest-.zegła go... Demkowska, pomocnica 
zainachowczyni. Gdy mścicielka sięgnęła 
po przygotowaną w zanadrzu buteleczkę 
ze straszliwą trucizną — Liedtke czmych­
nął, a nieliczne krople kwasu, które go do­
sięgły, spaliły mu jedynie garderobę, nie 
tykając jego skóry. 

Przed Sądem Okręgowym w Gdyni, w 
czasie rozprawy karnej, Zofia K i Liedtke 
zetknęli się powtórnie. W czasie przewodu, 
w świetle zeznań świadków zajścia, na no­
wo odżyły dawne złe i dobre wspomnienia, 
przypominające chwilę wspólnie przeżyte, 
to też oskarżona i poszkodowany, przyby­
ły do Sądu w charakterze świadka — po­
godzili się ponownie. 

Zmasakrowany trup r a drodze1 

Policja «» tropie morderców' 

M a r y n a r z w d e s s o u s 
Z Gdyni donoszą: 
Przykra przygoda spotkała marynarza 

ze statku „Wis ła" — Stanisława Natalie-
go. Chcąc sprawić prezent żonie kupił on 
w Gdańsku dwie pary jedwabnych dam­
skich dessous i dwie koszulki. Zabrał to z 
sobą na statek i w Gdyni zamierzał wy­
nieść na ląd. Przed wyjściem ze statku Na-
tali zabawi! się z kolegami i zlekka zapró­
szył sobie głowę. Ku uciesze swych kole­
gów ubrał się w przeznaczone dla żony 
dessous i paradował w nich po kabinie. 
Gdy przyszedł czas zejścia na ląd, nacią­

gnął na siebie koszulki i ubrał się w swe 
ub ranie. Pełniący służbę celnik zrewidował 
Nataliego i znalazłszy ową bieliznę uznał 
ją jako przemyt i sporządził doniesienie 
karne. 

Obecnie przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni rozegrał się epilog tej historii. Na-
tali z wielkim zażenowaniem tłumaczył się 
ze swego postępku. Ponieważ jednak oka­
zało się, że bielizna ta była pochodzenia 
polskiego, chociaż zakupiona została w 

Gdańsku, Sąd uwolnił Nataliego od winy 
i kary. 

Ze Skolego donoszą: 
W Orawczyku obok Skolego popełnio­

no tej nocy tajemnicze morderstwo na o-
sobie 33-letniego Ołeksy Matulińca. Rano 
znaleziono go zmasakrowanego na drodze 
niedaleko jego mieszkania. 

Wszczęte dochodzenia wykazały, że 
wieczorem znajdował się denat w towarzy­
stwie trzech przyjaciół, z którymi razem 
pił w miejscowym szynku. Na miejsce wy­
padku bezzwłocznie wyjechał kierownik 

CZWARTEK, 25 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

1 inne Rozgłośnie Polskie. 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Rozmowa muzyka z młodzieżą 
16.15 Mu/.yka rozrywkową w wykonaniu orkiestry 

salonowej 
16.45 Aui lyr ju w 75-lecie Szkoły Głównej 
17.15 „Ka ta rzynk i " — słuchowisko regionalne — 

z Poznania 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Wiadomoiei spartou' 
18.10 Skrzynka ogólna 
18.2j KTICRAI •' ' ! " " 1 

18.30 Program na jutro 
10.35 Audycja dla młodz.ieiy wie jsk ie j : Audraejki 
19.00 Słiirhowi>ko pt. „Śmierć komedianta" ~~ 7 ^ 

Lwowa 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu malej or-

kic.Mry Polskiego Hadiu 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny i pogadanka aktualna 
21.40 „O rozmowie" — szkic l i teracki 
22.00 Koncert kameralny 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczwiaega 

przegląd prasy i komunikat uiuteorol i ••' •• ny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

I.ÓDŻ, jak Raszyn. • • 
14.00 Koncert iyc-zeń 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 „Dzieciństwo — natchnieniem muzyków" 
18.40 Odpowiedzi na listy * sprawach te chiiir.-.n;. ch 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

J. DUVANEL. 

ALBUM. 
— Dudusiu, czemu się nie przebie­

rasz? Obiecałeś być gotów na szóstą i 
pójść ze mną do Berty... Miałeś się ogo­
lić... Dosyć już tej drzemki! 

Liliana, siedząc przed toaletą szminko-
wała się uważnie, obracając się co chwila 
w stronę swego najdroższego, który nit 
mógł się zdecydować na podniesienie S ię 
r. tapczana. 

Leniwym wzrokiem wodził po suficie, 
blado-róźowych obiciach i koronkowych fi 
rankach. Wnętrze było przytulne, ale kom 
piętnie pozbawione smaku. 

Pani domu, obrócona tyłem, zajęta by­
ła podczernianiem oczu. Duduś w zwier­
ciadle widział jej twarz, ściągłą i zmę­
czoną, oraz chudą, pofałdowaną szyję. 

— Wygląda młodziej w angielskim 
kostiumie — pomyślał. 

I skutkiem jakiejś podświadomej aso­
cjacji nasunęło mu się pytanie: 

— Ile ona ma lat właściwie. 
Przyznawała się do trzydziestu 1 z i c -

więciu i nie wyglądała na więcej, gdy by­
ła ubrana. Szczupła i przywiędła, zacho­
wała elegancką sylwetkę wysokiej blondyn 
ki. Ale nie powinna mu się była pokazy­
wać w wymyślnych i frywolnych negl ;-
żach. 

Poczuła widać wlepiony w siebie upor 
czywy wzrok, bo gwałtownie podciągnęia 
pod szvie obszyty łabędzim Duszkiem ró­

żowy szlafroczek i z irytacją w głosie za­
pytała: 

— Ubierasz się, czy nie? Dochodzi szó 
sta.... 

Duduś przeciągnął się, ziewnął głośno i 
wreszcie wstał. Prędko pobiegł do łazienki 
ale młodzieńcze, giadkie jego czoło prze­
cinała bruzda głębokiego zaintrygowania: 

— Ile ona ma lat?... 
Doznawał uczucia dumy, ilekroć przy­

jaciele spotykali go w towarzystwie szy­
kownej, starszej od niego kobiety, ale nie 
należało przesadzać. Myśl, że ktoś mógł­
by wziąć Lilianę za jego ciotkę, była ntu 
wybitnie nieprzyjemna. 

Gdy poznał Lilianę na dancingu, wyda 
la mu się czarująca, obecnie ochłódł już 
nieco. 

— Trzydzieści dziewięć?... — powta­
rzał z niedowierzaniem, pluszcząc się w 
wannie — Nie ,to niemożliwe. Musi rnieć 
więcej. 

Co mu się dziś stało? Nigdy dotąd 
o tym nie myślał. I właściwie, co mu mo­
gło przeszkadzać, czy miała parę lat poni­
żej czy powyżej czterdziestki? Skąd ta 
plucha uraza, że nie powiedziała mu praw­
dy? 

Gdy wyszedł z łazienki, Liliana czeka­
ła, gotowa do wyjścia. W wysoko podnie 
sionym skunksowym kołnierzu i naciśnię­
tym na czoło kapelusiku, spod którego 
wymykały się platynowe kędziorki, wyglą 
dała zupełnie efektownie. Ale oblicze uko 
chanego pozestało chmurne. 

— WRALF n ie mam ochniv rhmlzić do 

tej, twojej Berty — mruknął — Antypa­
tyczna baba!... 

Liliana żywiła do wycofanej z obiegu, 
solidnie zabezpieczonej materialnie i wiel­
ce doświadczonej przyjaciółki, podziw w 
rodzaju tego, jaki żywi skromna statystka 
dla święcącej triumfy gwiazdy. Nieprakty­
czna z .natury sama dawała się unosić co­
raz to nowym uczuciowym porywom i nie­
raz drżała przed niezapcwnionyin swoim 
jutrem. 

Obecnie wydawała kolosalne sumy na 
stroje, byle tylko podobać się Dudusiowi. 
Dumna z ładnego chłopca znajdowała 
szczególną przyjemność w afiszowaniu się 
w jego towarzystwie i dlatego tak jej za­
leżało na wizycie u Berty. 

— Nie mam biżuterii, własnej wi l l i ani 
konta w banku, ale mam za to inne bezcen 
ne skarby; młodzieńczą linię i - Dudusia 
— powtarzała sobie z dumą. 

Berta, niebywale łakoma machnąwszy 
ręką .na swoje wdzięki odbijała sobie obec 
nie dawną wstrzemięźliwość. Opychała się 
ciastkami i smakołykami. Na ogół ze stoi-
cyzmem patrzyła na trzy swoje podbródki 
i zalaną tłuszczem postać, a jednak nie 
mogła się oprzeć uczuciu głuchej zazdro­
ści na widok ślicznej figury Liliany . 

Nareszcie zjawili się zaproszeni na p u ! 
wieczorek. 

— Czekam na was od dawna — wy-
'.-•zyknęła Berta z wyrzu'em. 

Liliana tłumaczyła się tonem podlotka; 
— To mój Duduś tak maru'zi!!... 
— Siadajmy do stołu — zawołała go­

spodyni — Napijesz się, Lilianko, czeko­
lady? Nie, ma się rozumieć! Panu można 
kremu? 

Poruszała się ciężko, podsuwając g ł ­
odom rozliczne łakocie. 

— Polecam wam ciasto z malinami — 
zachwalała ze znawstwem — Wyborne są 
też osmażone pistacje. A może wolicie 
kanapkę z pasziCcm? 

Duduś kesztowai wszystkiego po ko'ei 
pani domu posilała się solidnie, za to L i ­
liana dbała o swój wygląd, piła tyiko d n b 
nymi łykami nieoslodzoną czarną kawę. 

Stwierdzała z zadowolenim, że Bercie 
przybyło jeszcze parę kilo od ostatniego 
widzenia. Tym więc pewniej przybierała 
wobec niej pozy młodego dziewczątka. 

Przeciągnęła widać strunę, gdyż .nagle 
Berta, siadając poza siebie, wzięła ze sło­
iczka pluszowy staroświecki album z fo­
tografiami. 

— Wyobraźcie sobie, że myślałam o 
was — wycedziła miodowym głosem ---
Znalaziam coś, co pana z pewnością zain­
teresuje — uśmiechnęła się boleśnie. 

— Co takiego? — z a i n t " " i się 
młodzieniec. 

— Niech pan patrzy. 
Liliana pobladła. Wiedziała, że raiłoś* 

chłopca stoi na kruchych nóżkach, i że la 
da wietrzyk może ją zdmuchnąć. 

Berta z kłamaną dobiodusznością za­
częła przewracać karty albumu. 

— O, widzi pan! Ja i Liliana w roku 
1895. Właśnie zaczęłyśmy włenczas ch \ 
• i r - ' do szkoły. 

Duduś drgnął. Czy to możebiie? Prze 

Wydziału Śledczego ze Stryja, w towarzy­
stwie kom. brygady kryminalnej. 

Nazwiska przyjaciół Matulińca są już 
znane policji. Maluliniec osierocił żonę i 
troje dzieci. ^ Ń a ^ g ^ * * . - ; 

P I Ą T E K , 26 L ISTOPADA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 r.imnastyka 
6.40 Muzyka * płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycjo dlu szkół 
0.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czusu i hejnał z Krakowa 

12.03 Audycja południowa: „Wesoła geografia" — 
audycja słowno . muzyczna 

W przerwie o g. 12.20: Dziennik południowy 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Jak pi... n u nasze mamy?: „Lekarka" — au­

dycja dla dzieci starszych 
16.00 Knzmowa a chorymi — ze Lwowa 

16.15 Orkiestra reprezentacyjna Pol ic j i Państwowej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Sprzymierzeńcy konsumenta" — pogadanka 

(z Katowic) -^^0^^ 
17.15 I tcr i ta l I K M L > w « r Stnn. Mikuszcwskieao 
17.BO L*RME*L»'L WYDAWNICTW 
18.0(1 Wiadomości sportowe 

18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
10.35 Audycja dla wsi 
10.00 Slurhoy/isko pt. „Romanowa" (z Wi lna) 
19.30 Mieczysław Fogg śpiewa swoje pios.-nki 
19.55 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny' z Fi lharmoni i Warszaw­

skiej 
W przerwie około g. 2 1 : Dziennik wieczorny 

i pogadanka aktualna 
22 50 puc t l tM wiadomości dziennika wirczu-nc go, 

przcjjlud prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

t.ÓDŹ, jak Raszyn, orai 
11.10 Muz>ka z płyt — z Wurszawy 
14.00 Muzyka operowa — płyty 
15.00 Zycie artystyczne 
13.10 Muzyka z płyt 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
lii.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Kerital skrzypcowy Tadcusz-i Uarwiń-kiego 
10.40 Pogadanka gospodarcza pt. „Wystawu włókien-

uier.a w R.-ymic" 
18.55 Odczytanie programu 
23.00- 2:i.30 Muzyka taneczna — płyty 

cież nie sposób, by obydwie były w t yn 
samym wieku! 

— Zostaw ten album, to nic ciekawe­
go! — Liliana rozpaczliwie próbowała ra­
tować swoje szczęście. 

Lecz Duduś fotografii z rąk nie wy­
p u s z c z a j . W myśli ustalał datę urodzenia 
przyjaciółki. Berta zaś z niezachwianą po 
godą ducha udzielała mu dalszych ob j i -
snieft: 

— To jest Liliana, w sukni „priucesse"'. 
Pociesznie wygiądała, biedaczka! A co 
pan powie o tym ogrodzie waszywnym na 
kapeluszu?... 

Przed zdumionymi oczami Dudusia 
przesuwał się korowód wizerunków, w kto 
rych doszukać się nie mógi nawet cienia'' 
podobieństwa do stojącej przy nim platy­
nowej blondynki. 

—A pomimo to — zakończyła oddana 
przyjaciółka, zamykając album — nasz a 
Libanka nigdy nie wyglądała tak urocz.) 
jak teraz, nieprawdaż? 

— Pożegnamy cię już, Berto — wy­
krztusiła nieszczęsna jej rówieśnica. 

— Czemu się tak śpieszycie? Na pr/y 
szła środę musicie dłużej zostać — żtgn t-
ła się czule gospodyni. 

Liliana w milczeniu powoli schodzi ł 
ze schodów. Duduś szrdł za lrą, także IPC 
nie mówiąc. 

Z przymusem wziął ją pod ;i;!:ę i us i -
i łowi; w taksówce. 

A ona, pewna, że widzi go po ra~ 
cr ł r tn i , mocno, gerąco, na r > ~ . 
tuliła się do nieg*' 

R A I D 
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S P O R T . 
Uchwalamy złożyć swą rezygnację... 
^rzad Warszaws sego Zwiadu BoksersKiego poda} sc do dvm'sii 

Zarząd Warszawskiego Okręgowego 
Związku Bokserskiego postanowił podać 
s>? do dymisji, ogłaszając w tej sprawie 
następujący komunikat: 

„ W związku z akcją prowadzoną na 
terenie klubów zrzeszonych w WOZB utru 
dniającą pracę zarządowi, zarząd na posie 
dzenlu w dniu 23 listopada uchwalił złożyć 

swą rezygnację i zwołać nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie na dzień 2 grudnia 
b. r.". 

Wobec rezygnacji całego zarządu, nie 
które zgłoszone indywidualnie rezygnacje 
członków zarządu nie były n znatrywane 
jako bezprzedmiotowe. 

Nieszczególny wynik 
czechosłowackiej d rużyny reprezentacyjnej. 

Reprezentacja piłkarska Czechosłowa­
cji, która w grudniu ma rozegrać dwa me 
cze w Wielkiej Brytanii z Anglią i Szko­
ta., rozegrała w środę w Pradze Czeskiej 
'"ecz treningowy z mistrzem Szwecji A. 

*J- K. ze Sztokholmu. Czechosłowacji uda 
' ° Się z wielkim trudem wywalczyć n i e z n a 
c 2 n e zwycięstwo 5:4 (1 :3) . 

Początkowo zanosiło się na wysoką k i ę 
skę Czechosłowacji, gdyż Szwedzi przez 
Cederlunda i Legercrantza zdobyli t r z y 

"ramki j prawic do końca pierwszej p o ł o 
WY prowadzili 3:0. Dopiero z r z u t u w o l n e 

g° Zeman ustalił wynik d o przerwy 3:1 
d l a A. 1. K. 

Po przerwie Czesi grali znacznie lepiej, 

a okresami mieli nawet wyraźną przewa­
gę-

Dalsze bramki dla Czechów zdobyli 
Puc i Nejedly. Ten ostatni strzelił aż trzy 
bramki. 

Na zawodach obecnych było 5 tys. wi 
dzów. 

Do W. Brytanii Czesi ostatecznie wy­
syłają 16 zawodników: bramkarze Vechet 
(Sparta), Planicka (Slavia), obrońcy —• 
Burger, Ctyroky (obydwaj ze Sparty), i 
Daucik (Slavia), pomocnicy — Kostalek, 
Boucek, Kolsky (wszyscy ze Sparty), Vo-
dicka (Slavia), napastnicy — Riha, Ze­
man, Nejedly (ze Sparty), Sobótka, Puc 
(ze Slavii) i Rulc (Zidenice). 

l e p i e f zawczasu ustalić... 
Wzdłuż i wszerz po Polsce na motocyklach 

Po lsk i Związek M o t o c y k l o w y pragnąc zapo­
biec zbyt dużej dowolnośc i w ustalaniu przez 
toszezególnc K l u b y t e rm inów imprez, Postano­
wił już teraz wyznaczyć te rm iuy na jważn ie j ­
szych ra idów i wyśc igów . Do t ych te rm inów 
będą musia ły sic stosować wszys tk ie k l uby u-
stnlając daty Imprez o mn ie jszym znaczeniu. 
W ten sposób usunięta zostanie możMwość ko ­
l iz j i terminów Imprez regionalnych l ogólno­
polskich — co ani jednym, ani d rug im na <lo-
;»re uie wychodz i . 

„STO M I L P O P O L S C E " . 
Większość „ w i e l k i c h " m o t o c y k l o w y c h im­

prez w przysz łorocznymi sezonie rozegrane zo­
stanie wiosna i na początku lata. 

P ie rwsza z nich bgdzle in teresujący ra id szo 
>owo- te renowy „S to M i l po Po lsce" o rgan izowa 
ny przez Moto-lCub Unia w Poznaniu . Raid teii 
będzie nowością na polskim grancie motorowym 
Sdyż trasa jego wyznaczona zostanie za pomo-

; I jn i j k i p rzy łożone j do mapy i o łówka . Za -
*«1h jechal i dosłownie „na Przełaj" 

1 rogami ścieżkami, przez strumienie i grzęzawi­
ska. 

Ka id ten rozegrany zostanie w dn. 7 1 8 maja 

I I T A T R Z A Ń S K I r a i o M O T O C Y K L O W Y . 
W miesiąc_po tym (5—6 czerwca) p ro jek to ­

wany jest 11 Tatrzański Ra id Polsk iego Klubu 
Motocyk lowego . Możliwe jednak, że te rm in toi 
imprezy ze wzg lędu na późną górska wiosnę 
uniemożl iwia jącą objazd t rasy — zostanie n i : -
co przesunięty. 

GRAND P R I X POLSKI . 
W dn iu 19, czerwca W a r * z a W a będzie św iad 

kiem wyśc igu motocyk .owego n a B ie lanach, 
który rozegrany zostanie jako Q r a n d P r i x Poi-
ski. Wyścig ten organizuje W K S . Leg ia . 

W Y Ś C I O GÓRSKI „ T O U R I S T T R O P H Y 
POLSKI" . 

10 l ipca B ie lsk i K lub M o t o c y k l o w y „ S t r z e -
'cc" organizuje w W iś le na Kubalonce EMOCJO­
nujący wyśc ig górsk i p. n. „Tou r i s t Tropby 

I IOLSKI". 

RAID M O T O C Y K L O W Y „SZLAKIEM M A R ­
S Z A L K A " NA 3.000 K M . 

Wreszc ie w sierpniu 114—21) odbędzie Hę 
gigantyczny ra id „Sz lak iem M a r s z a l k a " organ i ­
zowany przez W K S . Legię na trasie 2 . 5 0 0 -

* Trwa* tego raidu została « * « ! < " * ; j biec 
\Jz.ie ze stol icy przez Katowice do W i s ł y . T a ,n 
.d>ę,V.ie się próba szybkości górskiej. Nastę?-

Gramy z Kanadą, Szwecją, Austrią 
Węgrami i î iemcami-

v WIELKI DOM SPORTOWY 
wybudowali Sokoli w Skarżysku. 
W Skarżysku odbyło się otwarcie i po 

więcenie nowego gmachu „Sokoła', wy-
udowanego ze składek i ofiar członków 

organizacji. Poświęcenia dokonał ks. b i ­
skup Lorek. Na uroczystość tę przybyły de 
legacje z pocztami sztandarowymi gniazd 
.sokolich z Warszawy, Kielc, Radomia, O-
strowca, Końskich i t.p. Gmach Sokoła 
przedstawia się okazale, posiada wielką sa 

# lę gimnastyczną, salę klubową etc. 
Fakt otwarcia domu sportowego z 

wielką salą gimnastyczną, i dodatku wy­
budowanego bez żadnych oficjalnych po­
mocy materialnych zasługuje na szczegól­
ne podkreślenie. 

W wielu dużych miastach tymczasem 
nadal panuje „g łód" hal i sal sportowych. 

ZAKOŃCZENIE SEZONU W ŁKS-IE. 
W sobotę, dnia 27 bm. o godzinie 21-ej 

w sali Towarzystwa śpiewaczego im. Mo­
niuszki zorganizowany zostanie wieczór 
staraniem sekcyj lekkoatletycznej i kolar­
skiej ŁKS-u, połączony z uroczystością roz 
dania nagród i dyplomów zawodnikom, 
czynnym w sezonie sportowym 1937 r. 

Po części oficjalnej wieczoru odbędzie 
się zabawa taneczna na którą kierowni-

*. c twa obu sekcyj sportowych zapraszają 
> ) ' wszystkiezawodniczki, zawodników oraz 

^ympatyków klubu. 

nie zawodn icy udadzą się wzdłuż zachodnie] g ra 
n lcy aż na Wybrzeże morskie, gdzie znowu na 
autost radz ie prowadzące! do Jastrzębie! Góry 
odbędzie się próba szybkości płaskiej. Z Gdyni 
r a i d uda sta do W i l p a , przy czym zachodzi 
moż l iwość skrócenia drogi przez Prusy W s c h o ­
dnie. Z Wilna zawodnicy poiadą już wprost do 
Warszawy, gdzie w Alei Niepodległości na za­
kończenie raidu odbędzie się wyścig. P rzen ie ­
sienie wyścigu z szosy pod W y s z k o w e m na ul i 
ce miasta wiąże się ściśle ze wzg lędami pro­
pagandowymi. 

L O K A L N E R A I D Y T E R E N O W E . 
Poza wyżej wyszczegó ln ionymi imprezami 

P. Z. M . już obecnie p rzew idu je czas i miejsko 
d la szeregu imprez loka lnych , wśród k t ó r y c h 
na uwagę zasługuje m. in . Raid T e r e n o w y w 
Górach Św ię tok r zysk i ch , w y ś c i g w parku w 
Kielcach, k i l ka imprez te renowych na G ó r n y m 
Śląsku ( k t ó r y tak opornie się ustosunkował do 
imprez nie wyśc igowych ) 1 t. d. 
S T A R T W „ S Z E Ś C I O D N I Ó W C E " W A N G L I I 

Należy jeszcze zaznaczyć, że prawdopodob­
nie w przysz ło rocznym „ S i x D a y ' s " k t ó r e bę­
dzie rozegrane na terenie A n g l i i wezmą wre ­
szcie udział d w a polskie zespoły. Czy będą 
one s ta r tować na k r a j o w y c h „ S o k o ł a c h " jesz­
cze nie wiadomo. 

Sport w KilKu słowach. 
— W przyszłą niedziele, dnia 5 grudnia od 

będzie się we L w o w i e mecz boksersk i Łódź — 
L w ó w . W związku z t y m kpt . zw. Ł O Z B p. 
Mi l sch us ta l i ł na mecz ze Lwowem następującą 
reprezentację Ł o d z i : w a g a musza : Szwed ( I K F ) 
w a g a koguc ia : J a m a r k o w s k i ( K E ) , waga p ió r 
k o w a : Spodenkiewicz ( I K P ) , waga l e k k a : K i -
j e w s k l (Z jedn . ) , waga pó łś redn ia : W d o w i ń s k i 
( H a k . ) w a g a średnia : Bar tos iak (Zjedn.) 
półc iężka: P ie t rzak ( I K P ) , i w a g a c iężka: Pie 
s lk ( K E ) . Jako rezerwowi zosta l i wyznaczen i 
(od w a g m u s z e j ) : Os t rowsk i (Z jedn . ) , Taube r 
( H ) , Made j ( W ) , Wojc iechowsk i I I ( G ) , M u ­
szyńsk i (Sok ) . K i l a ń s k i ( K E ) , Jaskula (Z jedn) 
i K łodas W i m a ) . W y j a z d drużyny łódzk ie j do 
Lwowa nastąpi 4 grudnia pod k i e r . p. W i a n k ó w 
skiego. Sekundantem łodz ian będzie p. Nowak 
z Pabianic. 

— W dniu jutrzejszym rozpoczynają się w 
Łodzi p ierwsze mistrzostwa w wa lkach wolno -
amerykańskich. Łódzki Okręgowy Związek A t l e 
t yczny zdecydował się urządzić m is t r zos twa w 
wa lkach wolno - amerykańskich, d la tego, że są 
onę b . c i e k a w e d la w idza ze wzg lędu na różno 
rodność dozwolonych chwy tów i żywe tempo L i 
sta zgłoszeń, do w a l k , k t ó r a została j u ż zam­
kn ię ta , p rzeds tawia się następująco: I K P : Paw 
l i c k i , Ł a z a r s k i , Ku lesza, W d o w i a k , Kauc, S ta ­
s ińsk i , K r a s i ń s k i , S l ickock i , P i o t r o w s k i , J a k u ­
bowsk i , Tomczyk , Ma lec i D ą b r o w s k i . Krusche 
Ende r : Fiedler, W n u k , B o r y c k i , Bar toszek, F a -
leck i , Ł a c w i k , Kowa lczyk , Paw łowsk i . Z jedno­
czone: And rze jewsk i , Mac ie jewsk i , Łuczak I , 
Łuczak I I , Różańsk i , Ma rk iew icz , Ja łk iew icz . 
W i m a : A u g u s t y ń s k i , K a w a ł I , K a w a ł I I , Hasa­
ła I I , Wąs i k i Cyrner. 

W a l k i odbędą się w l o ka lu S i ł y p rzy u l icy 
Głównej 17, p rzy czym w p ią tek 26 b m . o godz. 
19-ej rozpoczną się preedboje (o godz. 18-ej od 
będzie się ważenie zawodn ików i losowanie spo 
t k a ń ) , zaś dokończenie m is t r zos tw nas tąp i w 
niedzielę, 28 bm. (od godz. 10-ej r a n o ) . 

yif dn iu 22 stycznia odbędzie się w Ł o ­
dzi m iędzymias towy mecz zapaśniczy Łódź — 
Kró lewiec . Następnego dnia 23 s tyczn ia zapaś 
" i e y K ró lewca walczyć będą w Pabianicach z 
Krusche Ende rem. Zapaśnicy K ró l ewca są j uż 
w Łodz i znan i , gdyż wa lczy l i w naszym mie­
ście przed dwoma la t y . 

— W ciąjru soboty i n iedzie l i odbędą się da l 
sze spotkan ia d r u ż y n t r ó j k o w y c h w s ia tkówkę 
o nagrody Zarządu m. Łodz i . W sobotę odby­
wać się bodą mecze s i a t kówk i żeńskie j w loka 
lu szkoły powsz, p r zy u l icy Wspó lne j 5-7, zaś 
w niedzielę mecze s i a t k ó w k i męsk ie j w loka lu 
p rzy u l . Zaga jn i kowe j 54. Ze wzg lędu na n ie­
dogodne położenie sa l d la publ iczności , mecze 
te t racą charak ter p ropagandowy, zwłaszcza, 
że i poziom spotkań jes t n iewysok i , gdyż d r u ­
żyny n ie m ia ł y możności należycie się do t y c h 
spotkań przygotować. 

— W e wto rek , dn ia 30 b m . o godzinie 19.30 
w loka lu k l u b o w y m odbędzie się walne zebra­
nie sekc j i hoke jowej Ł K S - u . Porządek obrad 
przewidu je w y b o r y k i e rown i c twa sekc j i oraz o 
mówienie sp raw, związanych z nadchodzącym 
sezonem. 

P r o g r a m rozpoczętego j u ż na ś l ą s k u sezo 
nu hoke jowego na mies. g rudz ień , s tyczeń i l u 
t y p rzeds taw ia się bardzo bogato. Us ta lony zo 
s ta ł d e f i n i t y w n i e ka lendarzyk imprez międzyna 
rodowych. N a Śląsku gościć będziemy d r u ż y n y 
N iemiec , Węg ier , A u s t r i i , Szwecj i oraz m i s t r z a 
św ia ta Kanadę. Na j c i ekawszym p u n k t e m p ro ­
g r a m u będą d w a mecze d rużyny k a n a d y j s k i e j 
w Ka tow icach w dn iach 1 i 2 lu tego 1938 r o k u 
W p i e r w s z y m dn iu Kanady jczycy spo tka ją się 
z reprezentacją ś ląska w d r u g i m zaś z reprezen 
tac ją Po lsk i . 

Poza t y m c iekawie zapowiada się między­
na rodowy t u r n i e j o mis t rzos two Ka tow i c z u -
dz ia lem reprezentac j i Be r l i na , k t ó r a w y s t ą p i w 
swo im na j lepszym składzie z Rud i Ba l l em , Ja. 
neck im i kanady j czyk iem Schumanem. W t u r ­
n i e j u po za Ber l i nem wezmą udz ia ł : m i s t r z Po l 
sk i . Cracov ia , ka tow icka Pogoń i Dąb . 

Duże zainteresowanie wzbudz i ł również w y 
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Zycie ekonomic/in -
BAWEŁNA. 

fetowania z dniu 24 listopada. 
Nowy Jork : loco 11.04, grudzień 7.89—90, sty­

czeń 7.88, luty 7.91 
L iverpoo l : I n o 1.61, listopad 4.18, grudzień 

4.49, styczeń 4.54 
Brema: loro 9.79, erud/ i i Ń 3 77. BTYEAEN 8.74, 

marzec 9.19 

Walufg, dewoty i akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — .NIEJEDNOLICIE. 

Obroty papierami państwowymi 1>>ly dość oży­
wione, nastrój panował zmienny, przeważały jednak 
zniżki kursowe. 

Z prcni iówck Dolaiówka poniosła stratę kurso­
wa w wysokości 25 gruszy na sztuce, zwykle odcin­
k i 3 proc. Poż. Inwestycyjnej 1 emisj i utrzymały 
sio na ustalonj iu poziomic, serie 1 emisji były tań­
sze o 50 groszy, twykłv odcinki 2 emisji zniżko­
wały również o 50 groszy. 
Z M I E N N E U S P O S O B I E N I ULA P R Y W A T N Y C H 

PAPIERÓW LOKACYJNYCH. 
Zainteresowanie l i - lami .aslawnyini było stosun­

kowo niewielkie, ogoleni zanotowano w oficjalnych 
transakcjach zaledwie piec gatunków papierów, kur. 
sy Uszlnltowaly sic niejednolicie. 

W porównaniu do oslali i ir l i notowań giełdowych 
4 i pół proc. Ziemskie w Wurszawie były tańsze 
o 0.25 proc , 5-pror. m. Warszawy dawne utrzymały 

i się na iistnlonym poziomic, a tal-że nowe listy 1938 
' i n k u podniosły sie n 0.12 pror. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestjcyjna l emisji 73.00, 1 em. serie 

.8100, 2 emisji 72.00, Dolarowa 3 serii 40.00, Kon-
stęp Szwedów w dniach 4 i 5 g rudn ia r.b. snlidnryjna 1936 r. 59.13, Konwcr-yjna 1924 roku 

ka lendarzyk imęJzynarodowych ' 61.(10, Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 57.00, 
Państwowego 

Szczegółowy 
imprez przeds tawia się następująco: 

D n i a 30 l is topada — mecz Dąb — B B T E Bu 
dapeszt . 

I g r u d n i a — komb inowany zespół Dębu i 
Cracov i i wa lczy z B B T E z Budapesztu. 

4 g r u d n i a — Śląsk — Szwecja. 
5 g r u d n i a — Polska — Szwecja. 
I I — 13 g r u d n i a — Międzynarodowy t u r n i e j 

o m i s t r zos two K a t o w i c z udz ia łem reprezenta 
c j i Be r l i na . 

18 g r u d n i a _ D ą b — Wiene r E i s l a u f Ve-
re in . 

19 g r u d n i a — Cracov ia — W . E . V . 
29 g r u d n i a — D ą b — Rot Weiss Be r l i n . 
30 g r u d n i a — Pogoń Ka tow ice — Rot Weiss 

B e r l i n . 
1 lu tego — ś ląsk — Kanada . 
2 lu tego — Po lska — Kanada . 

Niemcy wałcza znowu na siedmiu frontach 
Terminarz francuskich sportowców 

Niemiecki związek lekkoatletyczny usta 
l i ł terminarz międzynarodowych niemiec­
kich lekkoatletów na rok 1938. Pierwszy 
mecz międzypaństwowy rozegrają Niemcy 
3 lipca z Francją w Paryżu. 

W dniach 9 i 10 lipca Niemcy grają 
na 7 frontach: z Belgią, Danią, Holandią, 

BŁYSKAWICZNE ZWYCIĘSTWO LA-
ZEKA. 

Znany zawodowy bokser austriacki La 
zek, który ma wkrótce walczyć o tytuł 
mistrza Europy w wadze ciężkiej z Niem­
cem Koelbinem, rozegrał wczoraj w Angli i 
mecz z murzynem Tommy Martinem, no­
kautując go po półtoraminutowej walce. 

POLAK SĘDZIA MECZU BOKSERSKIE­
GO BERLIN — WIEDEŃ. 

Znany sędzia bokserski p. Zaplatka o-
trzymał zaproszenie na sędziego ringowe 
go spotkania Berlin — Wiedeń w dniu 3 
grudnia br. 

Turniej p ing-pongowu 
o p u c h a r „ O r a t o r ; u m " 

K S . O r a t o r i u m celem propagandy tenisa stołowego 
urządza turniej indywidualny o puchar przechod­
ni . 111 -1 • -1111 % dla wszystkich zawodników chrześcijan 
skich zrzeszonych i niezrzeszonych w PZTS. Zgło­
szenia wraz z wpisowem k tóre wynosi 1 sł. od za­
wodnika należy kierować do sekretariatu przy u l . 
Wodnej nr . 34-36. do dnia 12 grudnia włącznie. 

In formacj i ustnych udziela sekretariat w panie 
dzia łk i , środy, soboty od godz. 19—21. 

Polską, Austrią i Czechosłowacją. Siódmy 
mecz rozegra reprezentacja kobieca Nie­
miec z kobiecą reprezentacją Holandii. Z 
tych spotkań mecze Niemcy — Polska i 
Niemcy — Dania mają się odbyć na tere­
nie Niemiec. 

GRANATNIK - NA F. O. N. 
W tych dniach odbyła się w Chełmie Lubel­

skim uroczystość przekazania Armii jedneRo 
granatnika wraz z nabojami, ufundowanego 
przez pracowników Biura Kontroli DochodiW 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowej w Ra-

j domiu. 
T R A D Y C Y J N E „ A N D R Z E J K I " 

u Hand lowców. 
W nadchodzącą sobotę, t . j . dnia 27 b m . o 

godzinie 22-ej w sal i Zw . Handlowców Polskich 
przy ulicy Piotrkowskiej 108 odbędą się trady­
cyjne „Andrzejki" z wielce urozmaiconym pro­
gramem i loterią. 

Do tańca przygrywać będzie doskonale trio 
jazzbandowe. 

Obfity i tani bufet na miejscu. Wprowadzę 
ni goście mile widziani. 

D Z I E C I W T I J O L I . 
W niedziela ubiegłą zaprodukowano w Łodzi 

po raz pierwszy ciekawą imprezę, mianowiiie 
połączony z wieloma atrakcjami podwieczorek 
dziecinny przy mikrofonie. Imprezę te organizo­
wała Rodzina Radiowa. 

Podwieczorek odbył się w salonach „Tivcli* 
Produkcje dziatwy były wokalne i taneczne. 
Te ostatnie wypełniały te część obfitego Pro­
gramu, która nie była objęta transmisją radio­
wą, i w tej części święciła triumfy maleńka 
lecz doskonała tancercczka Wdowiakówna. 

Część wokalną rozpoczął pełnym humoru I 
we>wy prologiem nieporównany „Wujek Radio­
wy", red. Stefański, po czym p. Sykulska opo­
wiadała dzieciom zarówno tym na sali jak 
tym przy mikrofonie śliczne bajeczki p. Ła'l i­
szek zaś pięknie zachwycał zgromadzoną dzia­
twę artystycznym gwizdem. Ładnie wypadła 
dłuższa dykteryjka o niespokojnym Wackn. 
wypowiedziana przez maleńką Dzidzię Wojtyń-
rka. 

Red. Stefańskiemu należą sie specjalne wy­
razy podziękowania w imieniu rodziców i 
dziatwy za przemiłą conferancierkę i świetni 
organizację imprezy 

TERMINARZ FRANCUSKICH LEKKO­
ATLETÓW. 

Francuski związek lekkoatletyczny usta 
l i ł również terminarz spotkań międzynaro-
•dowych na rok 1938. 

Pierwsze mecze rozegra Francja z Afry 
ką Północną, Belgią i Szwajcarią w termi­
nach na razie jeszcze nieustalonych.: 

Dn. 18 czerwca Francja walczy z Pol­
ską w Warszawie. 

Dn. 3 lipca przeciwnikiem Francji będą 
Niemcy. 

Dn. 13 sierpnia Francja spotka się z 
Anglią w Londynie. 

Dn. 19 lub 26 sierpnia odbędzie się 
spotkanie Francja — Włochy. 

OGÓLNO - EUROPEJSKIE AKADEMI­
CKIE KOŁO PIŁKI NOŻNEJ. 

Studenci wiedeńscy zwrócili się do cen 
trali akademickich związków sportowych 
z projektem zorganizowania ogólno - euro 
pejskiego akademickiego „Koła Piłki Noż 
nej", któreby urządzało międzypaństwowe 
akademickie spotkania o t. zw. „Złotą pil 
kę Wiednia". 

C I E K A W A W Y S T A W A O B R A Z Ó W . 
Szesnasta zb iorowa w y s t a w a szkoły m a l a r s k i e j 
Szczepana Andrze jewsk iego zapowiada się oko 
zale. 

Nadesłano przeszło C00 prac , dalsze prace 
n a p ł y w a j ą . 

W wys taw ie będzie przeważa ł k ra j ob raz , a 
to w związku z 5-cio leciem założenia l e tn i e j 
szkoły ma la rsk ie j we w s i W o ś n i k i , ko ło S iera­
dza . 

W y s t a w a mieścić się będzie w salach p rzy 
u l i cy P io t r kowsk ie j n r 160 i o t w a r t a będzie od 
25 l is topada do 12 g r u d n i a b r . codziennie od 
10-ej rano do 8-ej wiecz., wejście 25 groszy . 

Udz ia ł w wys taw ie bierze również k ie row­
n i k szkoły, P. Szczepan A n d r z e j e w s k i . 

Z P O L S K I E G O T O W A R Z Y S T W A K R A J O ­
Z N A W C Z E G O . 

W p ią tek dn ia 26 l is topada b r . o godzinie 
20.30 w loka lu T o w a r z y s t w a ( A l . Kościuszki 
17) p. W ładys ław Gerards wyg łos i edczyt p.t. 
„Geogra f ia roś l in reg ionu łódzk iego" . 

W sobotę, dn ia 27 bm. o godzinie 20.30 od­
będą się t radycy jne „ A n d r z e j k i " d la członków 
i wprowadzonych gości . Przewidz iane a t rakc je . 
Op la ta za konsumeję zł 1.50. 

W niedzielę dn ia 28 b m . odbędzie się ko le j 
na wycieczka po Ł o d z i . Celem wyc ieczk i zwie­
dzenie śródmieścia i pasa wie lkoprzemysłowego. 
P u n k t zborny i zapisy *v loka lu Towarzys twa o 
godzinie 11-ej rano i j c : > n a s t e j ) . 

Kosz t wyc ie - " ' ' ' I? r » » - i k ó w 20 gr , dla go 
ści r) —. 

\x.UJEMY 
Judo. Konradowi. 
Wschód słońca 7.17. 
Zachód słońca 15 .45 . 
Długość dnia 8 ^8. 
Ubyło dnia 7.21. 
Tydzień 48. 

L. Z. Państwowego Ranku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 94 00, 83.25, 81.00, Budowl. 93.00. 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku-
Ohlig. (świad. tymrz.) Banku Akceptac. I s. 100.00. 
ponu 91.73, Ziemskie w Warszawie 5 serii 57.00, 
m. Warszawy 61.25, m. Warszawy 1933 r. 62.75, 
Pozn. Ziemstwa Kred. serii K 55.00, ni . Siedlec (w 
l ikwidacj i ) 1933 r. 33.50 

SŁABSZE USPOSOBIENIE D L A A K C Y J . 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by< 

ło dość duże, kursy jednak kształtowały się prze­
ważnie zniżkowo. 

Bunk Polski 107.75, Węgiel 2450, L i lpop 53.50, 
Ostrowiec s. B 48.75, Starachowice 30.00, Haber-
husch 42.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 25.11. —Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 30.50 — 31.00. 

pszenica jara 29.00 — 29.50, jednolita 29.50 — 30.00, 
zbierana 29.00 — 29.50, żyto I sland. 24.25 — 24.50, 
m ę k a pszenna gat. I 30-procentowa 45.50 — 48.50, 
inaka żytnia gat. I 50-prorentowa 33.50 — 34.50, 
maka żylnia razowa 95-proc. 26.50 — 27.50 

P O Z N A Ń , 25. 11. — Urzędowa ceduła giełdy 
ibożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 15 ton 22.60 
Ceny orientacyjne: żyło 22.00 — 22.25, pszenica 

27.50 — 28.00, mgka żytnia gat. I 50-procentowa 
31.25 — 32.25, maka pszenna gat. I 30-procentowa 
48.00 - 48.50 

Z INSTYTUTU PROPAGANDY SZTUKI. 
Na wystawie, utalentowanego artysty 

grafika, Tadeusza Kulisiewicza, rozwieszo­
no około 2G0 prac drzeworytów i rysunków 
ilustrujących życie ludzi z Gorców. Drzewo 
ryty Tadeusza Kulisiewicza pełne ekspresji 
pokazują świat czarno na białym. Rysunki 
0 subtelnej pogodnej linii dają nam inny 
świat. — świat dzieci, ich ruchy, uśmiechy 
1 całą głębię dziecięcych przeżyć. 

Wystawa spotkała się z wielkim uzna­
niem prasy i publiczności i zwiedzana jest 
bardzo licznie przez miłośników sztuki i 
szerokie warstwy społeczeństwa łódzkiego. 

Instytut Propagandy Sztuki, w parku 
Sienkiewicza, otwarty codziennie od go­
dziny 11 _ 20-ej. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: _ i. Zaginion- wy^pa; II. Bia­

ły tarzan. 
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: Czar pygatK-ur, 
Ikar: — I. Niezwyciężony Robinson 

i\ruzoe, I I . Banessa. 
Jar: Na scenie „Wyścigi humoru. Na 

cierpnie „Dwie Joasie". 
Metro: Siódme niebo. 
Alimoza: I Dla Ciebie Mario, II 90 mi­
nut postoju. 
Miraż: ślubowanie. 
Palsce: — Dede. 
Przedwiośnie — Ramon;. 
Rialto: — Port Artura. 
Rckicta: Truxa. 
Zachęta: — I. Maria Rt" " N-cne 
motyle. 

Stylowy: Trafalgar 
Ton — Wielka miłość Beeiiiovena 
Menażeria Cyrku Stanicwskich w park:, 

helcnowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

T E A T R P O L S K I . Ś R Ó D M I E J S K A 15 
Dz iś o godz. (i."0 wiecz. a j u t r o o godz. 7 

wieoz. potężne arsydzieło St. Wysp iańsk iego 
„ N o c L i s t o p a d o w a " . 

T e r m i n proni?—y „T»ssy'» z udzia łem i p o ! 
I reżyser ią AH;2ar>.dra W ^ T i c r k i zostaje przesu I n ię ty . Wobec tero b i l e ty n»bvte nrzez Związek 
! Harcerzy r a p renre rę s z t " k i t e j na dzień 2fi 
j l i s topada br . wrżno b " ' a w r V - i 2 g r v V : i br . 

• T E A T R K A M E R A L N Y . C E G ! " " ' 9WANA *7 
Dz iś j u t r o i rl-: r.nstn.-nych o go-lz. 

! wiecz. , ,Pyg - i r I Jon" . 

T E A T R P O P U L A R N Y . O G R O D O W A 18 
Dziś i j n f r n o eoit. 8 . 1 " wiecz. przezabaw­

na komedia H . M M i " ' a , .Kunde l " . 
W pełnych próbach r od re*.--"rii< St Wro>i 

ck ie^o arcydz'e lo f : "o" • " : ' k 
do ma łych interesów'". 

Zupa grzybowa z łazankami, 
rynowany, kartofelki w mundur! 
we pierożki z serem. 
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Telegraficzne maszyny do pisania. 
rodziejskie pudełko na biurku. 

WSPÓŁCZESNE CUDA TECHNIKI* 
Technika telekomunikacyjna, której 

głównymi podstawami są telefon i telegraf, 
osiągnęła w ciągu przeszło półwiekowego 
okresu rozwoju taki stopień doskonałości, 
że dalsze ulepszenia wydawać by się mo­
gły rzeczą niemożliwą. Jak wszędzie jed­
nak, tak i tu technika nie stoi w miejscu 
osiągając coraz to nowe postępy. Rzecz o-
czywista, że przy takim n. p. telefonie nie 
możemy oczekiwać żadnych epokowych 
wynalazków i odkryć, toteż w tej dziedzi­
nie wysiłki techników mają na celu zw ;ek 
rżenie wygody przy posługiwaniu się tele­
fonem. 

Jednym z takich udogodnień jest opra­
cowany ostatnio telefon głośnikowy. Przy­
rząd ten, który może być dołączony u o 
każdego istniejącego już telefonu, stwarza 
niebywałą wygodę przy posługiwaniu się 
telefonem, mając bowiem aparat taki na 
biurku cała nasza czynność przy odezwa­
niu się dzwonka telefonicznego polega na 
naciśnięciu guziczka na telefonie głośniku, 
po czym, jeżeli to jest rozmowa mało waż 
na, rozmawiamy swobodnie nie przerywa­
jąc swej pracy przy biurku, w razie zaś 
rozmowy b. \ żnej możemy swobodnie 
wertować do. tnenty i akta potrzebne do 
sprawy. Poza tym też w rozmowie mogą 
brać udział inne osoby znajdujące się w 
pokoju, lub też mogą się przysłuchiwać 
lozmowie jako świadkowie. Nic wyłącza to 
oczywiście rozmów poufnych podczas obe 
cności innych osób w pokoju, gdyż wtedy 
nie włączamy głośnika, lecz podnosimy 
słuchawkę telefonu normalnego. 

Cale to urządzenie składa się z nie­
wielkiego pudełeczka stojącego na biur­

ku lub stole, zawierającego głośnik dyna­
miczny i mikrofon, oraz z automatycznego 
wzmacniacza, umieszczonego w skrzynccz 
cc żelaznej na ścianie lub podłodze. Za­
gadnienie telefonu-głośnika wydaje się 
nam, wobec dzisiejszych bardzo skompli­
kowanych radioodbiorników rzeczą prostą 
i łatwą, jednakże sprawa ta napotykała 
przez dłuższy czas na duże trudności ze 
względu na to, że dla wzmacniacza nie po 
siadano lamp sieciowych, które .nie wyma 
gałyby pewnego czasu do nagrzania, lecz 
działały natychmiast. Trudność tę rozwią­
zano dopiero przez opracowania dla tego 
celu lamp specjalnych. Ponadto musiano 
wynaleźć przełącznik samoczynny włącza­
jący głośnik podczas słuchania, a mikro­
fon podczas mówienia. Przełącznik ten 
działa bardzo szybko (przełącza w prze­
ciągu 1/100 sekundy) i dzięki temu nic 
przeszkadza zupełnie w rozmowie, przy 
tym jest on najważniejszą bodaj częścią 
aparatu, gdyż inaczej mikrofon odbierałby 
i przekazywałby z powrotem to, co mówi 
głośnik, wskutek czego w rozmowie pow­
stałby nieopisany chaos. 

Jak w telefonie, tak też w telegrafie 
osiągnięto przeróżne i liczne ulepszenia, z 
których, jako przykład warto przytoczyć 
nowy przyrząd dla telegraficznego prze­
kazywania fotografii. Przekazywanie obra­
zów drogą telefoniczną nie jest wpraw­
dzie żadną nowością i wielkie agencje pra 
sowe posiadają dziś w swych ważniej­
szych oddziałach własne telegrafy obrazo­
we połączone z centralą, umożliwiające 
przesyłanie obrazów w jednym i drugim 
kierunku, dotychczas jednak możność prze 

JAPONKI BUDUJĄ SAAOLOTir* 

syłania obrazów była przywiązana ściśle 
do owych nielicznych Iinij przystosowa­
nych do tego celu. W ostatnim czasie opra 
cowano nadajnik telegrafu obrazowego, 
którego cała aparatura mieści się w nie­
wielkiej walizce, i który można przyłączyć 
do każdej linii telegraficznej. Tak więc 
obecnie, w razie ważnych wypadków agen 
cja wysyła swego korespondenta wraz z 
nadajnikiem obrazowym, za pomocą które 
go, po uzyskaniu normalnego połączenia 
telegraficznego z centralą i przetelegrafo-
waniti tekstu, można równocześnie prze­
słać należące do tego ilustracje. Jest to 
poważny krok ku dalszemu usprawnieniu 
informacji prasowej. 

Z zakresu telegrafii dziedziną stosun­
kowo mało znaną są telegraficzne maszyny 
do pisania. Wprawdzie istnieją od dawna 
stosowane na ważniejszych liniach telegra­
ficznych telegrafy piszące Hughes'a (wy­
nalezione w Ameryce w r. 1860), aparaty 
te jednak drukują odbierane telegramy na 
wąskiej taśmie papieru, wskutek czego 
dłuższe telegramy są mało przejrzyste. A-
paraty te oddają doskonałe usługi w służ­
bie pocztowej, nic nadają się jednak zu­
pełnie dla bezpośredniej korespondencji 
„telepisemnej". Zagadnienie to rozwiązują 
doskonale maszyny do pisania na odległość 
które obsługuje się tak samo jak normal­
ne maszyny do pisania, i które, tak samo 
jak normalne maszyny do pisania, piszą 
nie na wąskich taśmach papierowych, lecz 
na arkuszach. Dalszą dogodnością jest, że 
dowolną ilość takich maszyn można połą­
czyć z centralą (tak jak telefony), przy 
czym za pomocą krążka cyfrowego każda 
stacja może się połączyć z dowolną sta­
cją, dołączoną do sieci. 

Mecz międzynarodowy Niemcy-Szwecja (5:0) • |J | 

P 

W Hamburgu rozegrany został międzynarodowy mecz piłki nożnej Niemcy — Szwe­
cja, zakończony zwycięstwem Niemiec 5: ' ) . Na zdjęciu: Bramkarz szwedzki Bergqutat 

chwyta strzał Niemca Schóna z Drezdna, który zdobył dwie bramki. 

Najwyższa wrażliwość na bóle 
P R Z V P A D A N A G O D Z . 6 W I E C Z O R E M . 

PODSŁUCHANE 
NIE BOI SIĘ NIKOGO. 

— Zgłosiliście się dobro-
na ordynansa. Nic boicie 

japenki stanęły do dobrowolnej służby pomocniczej dla armii. Na zdjęciu wid /Mny 
Japonkę podczas pracy w zakia dach lotniczych kolo Tokio. 

Pułkownik: -
wolnie do mnie 
się mnie? 

Ordynans: — Nic boję się, panie puł­
kowniku. 

Pułkownik; — A czym je: I 'cie w cy­
wilu? 

Ordynans: — Pogromcą zwierząt. 

Już od dłuższego czasu stwierdzają ob 
serwacje i eksperymenty, że procesy ży­
ciowe i chorobowe u ludzi i zwierząt zależ 
ne są od całego szeregu zewnętrznych 
czynników. Człowiek i zwierzę związani 
są z otaczającym ich światem, są pewnego 
rodzaju „antenami" wchłaniającymi zjawi 
ska przyrody, które w nich nadal pracu­
ją. „Pogoda" np. w znaczeniu zespołu at­
mosferycznych zjawisk nic omija obojęt­
nie ludzi. Znamy „przepowiednie" w po­
staci darcia w członkach lub bliznach, da 
jące znać o zbliżaniu się sloty. Wiemy, że 
koty przed burz"ą zdradzają niepokój nie 
żrą i nie śpią, że jelenie i sarny biegają 
wtedy jakby na wpół przytomne z niespo 
kojnym pomrukiem, że ptaki w takich chwi 
lach milkną, a pszczoły i osy stają się zło 
śliwę, Znamionom pogody przypisują 
wzmaganie się pewnych cierpień, ataków 
nerkowych oraz pogorszeń pooperacyj­
nych. — Przez wzgląd na tę ostatnią nic 
pożądana, okoliczność lekarze odkładają 
mniej nagłe operacje na czas ustalonej po-
•gody. 

Lekarze Jorcs i Frees stwierdzili, że 

Jeszcze fedna partnerka 
KRÓLA TAŃCA. Partnerki wielkiego tancerza Freda 

Astaire'a który jako jedyny spośród 
wszystkich aktorów świata znalazł się w 
słynnej Encyklopedii Brytyjskiej policzyć 
można na palcach jednej ręki. Oprócz za­
przysiężonej partnerki jego Ginger Ro-
gers, z którą wystąpił w całym szeregu 
filmów, tańczył jedynie z trzema kobietami 

a to: z Joan Graford w „Tańczącej We­
nus", z Dolores del Rio w. „Cariocc" i 
obecnie w filmie ..Zatańczymy" obok slyn 
nej Ginger Rogcrs tańczy z Harrict Moctor 
primabaleriną opery newjorskiej. Tańczy 
on jako słynny rosyjski tancerz baletowv 
w wielkim balecie prowadzonym przez 
Harrict Hoc' ' 

w całym szeregu eksperymentów, że funk 
cjc organiczne człowieka zmieniają się w 
cfągu dnia według pewnego stałego ryt­
mu, zależnego od pory. 

Zmianom tym podlega przede wszy­
stkim temperatura ciała. 

W pewnych również stałych chwilach 
występują objawy różnych cierpień. Ataki 
żółciowe i nerkowe zdarzają się przeważ 
nic wieczorem i w nocy. Niemowlęta z 
chorobą narządów trawiennych umierają 
częściej wczesnym rankiem. Ludziom, cho 
rym na zapalenie płuc, grozi największe 
niebezpieczeństwo pomiędzy 2 a 4 godziną 
z rana. Okresowość zmian w stanach cho 
robowych nasunęła lekarzom myśl o istnie 
niu w ciągu dnia zmian siły wrażliwości, 
na bóle. Doktorzy Jorcs i Frees przepro­
wadzili odnośne badania, biorąc za pod­
stawę nic bóle naturalne, których wystę­
powanie nic daje się dokładnie przewi­
dzieć, ani określić co do czasu, lecz ból, 
wywołany sztucznie w dowolnej chwil i . 
Cel ten osiągnęli, drażniąc zęby. prądom-
elektrycznym. Eksperyment, dokonany na 
20 osobnikach, stwierdził, że wrażliwość 
na ból rośnie w ciągu dnia i najwyższa 
jej moc przypada na godzinę 18-tą. Po 
tym czasie wrażliwość słabnie dość szyb 
ko i w ciągu nocy pozostaje bez zmian na 
pewnej wysokości, niższej, niż dzienna. 

Opierając się na osiągniętych wyn i ­
kach Jores j Frees zalecają dokonywanie 
wszelkich bolesnych zabiegów wczesnym 
rankiem, kiedy wrażliwość na ból jest naj 
słabsza. 

Czy jesteś członkiem 

Lewit Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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T u Enid opowiedziała Janice o wizycie u Granta La-
wrencć a, o jego podstępnym zamiarze, o Jcrroklzic Ho­
wardzie, o doniczce, która zleciała „przypadkiem nau­
myślnie" na głowę lowelasowi. 

— Nie mówiłam cioci o tym, bo mi było wstyd, że 
dałam się oszukać, no i nie chciałam cioci martwić. Jery 
jest ogromnie miły, ciociu. Powiedział mi, że bogaci lu­
dzie są źli, że nie mają serc, że są zdolni jedynie do sa­
molubnych uczuć i namiętności i że tylko staroświeckie 
serca umieją kochać. Dziś to sobie przypomniałam. 

— Żałuję, że pojechałaś, moje kochanie. 
. — No, ale bym nie poznała Larry'ego Fairfielda. Ni -

*gdy jeszcze nie spotkałam takiego miłego chłopca. On 
pyl dla mnie dobry, ach! jaki dobry. 

— Czy pani Bristow powiedziała ci co przykrego? 
— O, nie, ona była dla mnie dobra. Jestem pewna, że 

spr strzegła się, jak źle zrobiła, ale ona zachowała się bez 
zarzutu. 

— Kto cię obraził i jak? 
Janice starała się być czuła i łagodna, ale gniew nią 

wstrząsał tak gwałtowny, że z trudem powstrzymywała 
łzy. 

Enid opowiedziała, co ją spotkało. 
Janice w pierwszej chwili bała się odezwać, żeby nie 

wybuchnąć. Ale w końcu zdobyła się na głos. 
— Mężczyźni są dla ciebie źli, ale to jest nic w po­

równaniu do zawiści kobiet przynajmniej kobiet z niektó­
rych środowisk. Dobrze zrobiłaś, że wróciłaś do domu. 

— Czy pani Bristow będzie się na mnie gniewała? 
— Niech lepiej nie próbuje. 
— Może mi wymówić posadę! 

— Jeżeliby to zrobiła, to i ja zażądałabym zwolnie­
nia. Natychmiast dostałabym posadę w sześciu innych 
firmach. Ale nasza Flora nie będzie taka nierozważna. 
Ostatecznie zaprosiła cię żebyś zademonstrowała kilka 
sukien i nie może mieć do ciebie pretensji. 

Enid wyczerpana przymknęła oczy. 
— Jesteś śpiąca, kochanie — rzekła łagodnie janice. 

Już chciała powiedzieć, że uważa panią Bristow za ok r i -
tnicę bez serca, opętaną manią robienia pieniędzy, g d y 
spostrzegła, że „małą" na dobre ogarnia senność. 

— Teraz już mi prawie wszystko jedno. Warto byio 
pocierpieć, żeby poznać Larry'cgo — powiedziała Enid 
i usnęła. 

Janice postanowiła zebrać informacje o tym Larrym. 
Pierwszy raz, o ile wiedziała, Enid zainteresowała się 
młodym człowiekiem. 

Enid przespała znaczną część niedzieli. Po południu 
pani Bristow zatelefonowała do Janice. Trzeba zaznaczyć 
na jej korzyść, iż czuła się winna i zdawała sobie sprane, 
że nie może się przyznać do udziału w intrydze majora 
Widenera i wyekwipowania Enid na jego koszt. 

— Panno Janice — pytała przez telefon — jak się 
czuje Enid? 

— Śpi, nic jej nie będzie — odpowiedziała Janice, 
uradowana w duszy, że pracodawczyni ma wyrzuty su­
mienia. 

— Spodziewam się, że opowiedziała pani, jak n i -
prawdę było. 

Proszę pani, Enid nigdy nie kłamie. Raczej przy­
puszczam, że dużo przemilczała z tego, co ją spotkało. 
Przyjechała zapłakana i desperowało biedactwo prawic 
do świtu. 

— Nie miała powodu do rozpaczy. Powinna zrozu­
mieć, że wszystkiego narobiła głupia siostrzenica majora 
Widenera i pewna wdówka zazdrosna o majora. 

— Pani Sheldon — wiem — Enid mi mówiła. Gdy­
bym wiedziała, że major Widener tam będzie, byłabym 
się dobrze zastanowiła zanim bym się zgodziła puścić 
Enid. 

— O! — Flora drgnęła. Rzeczywiście nie mogłaby 
powiedzieć prawdy Janice. — O! major wpadł niepro­
szony. Jego siostra mieszka blisko mnie. Rada jestem, że 
Enid nie ma do mnie żalu, że w ogóle rozumie, jaka sy­
tuacja wynikła z nieszczęśliwego zbiegu oko!icznoś;i, 
a co do wyprawki, którą zostawiła, to doprawdy niemą­
drze postąpiła. Proszę, żeby to Sobie zatrzymała. 

— Wątpię, czy zgodzi się przyjąć. Ja *ym jej tego 
nie radziła — odparła chłodno Janice. — Cnyba je- j>attf 
nie uważa za osobę, wymagającą wsjuarcia? 

— Ach, proszę mnie źle nie rozumieć — panno Ja­
nice. Będę pani zobowiązana, jeżeli pani załagodzi tę 
sprawę z Enid. 

— Więc mała ma się jutro stawić? 

— Naturalnie. Co też pani przyszło do głowy? N u t 
nie wie o niczym prócz nas i panny Hardwick. — Tu Flo­
ra Bristow dodała tonem serdecznej troskliwości: — 
Niech pani powie Enid, że pytałam o nią. Do widzenia. 
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dawca: Jan Sij łkowski. 
'aktor naczelny. Fiuiiciszek PiObst. 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
w Łodzi, Żwirki 2 . 

Za redakcję odoowiada Roman Furmańskl. 



U m i e j ę t n y p o d z i a ł d n i a p r a 
pani domu bez służącej. 
W okresie obniżonych poborów i redukcji mężatek 

cy Uruchomienie akcji zbiórki świadczeń 
" W M mm pomoc zimową. •HB 

W lokalu Wojewódzkiego Biura Fundu- województwa łódzkiego, bądź objęte akcją 
Pracy odbyło się posiedzenie Wydziału pomocy i w jakich rozmiarach w miejsco-

,/konawczego Wojewódzkiego Obywatel- wościach tycli akcja musi być prowadzona, 
skiego Komitetu Zimowej Pomocy Bezro-1 Ponadto celem skoordynowania akcji 
botnym. „ari rf«ii>£tni rodziców bezrobotnych 

—va nie- .. 
zbiórki ścisłą współpracę z Wojewódzkim Komite 

szu 

Redukcje poborów, usuwanie mężatek 
z .posad i inne okoliczności przyczyniły się 
do tego, że w wielu domach wyzbyto się 
stałej pracownicy domowej, zadawalając 
się przychodnią lub dorywczą pomocą; w 
niektórych wypadkach pani wzięła na sie­
bie całą ciężką robotę domową. 

Weźmy więc jako przykład rodzinę 7 
pracującej inteligencji, w której tylko do 
ciężkich robót, do wielkiego sprzątania i 
do prania przychodzi raz w tygodniu jakaś 
Janowa, Stefcia czy inna. Albo też dom, 
W' którym bielizna idzie do pralni spółdziel 
czej piorącej na wagę, a niewielkie miesz­
kanie i jedno dziecko pozwalają pani 0 -
panować własnymi siłami wszystkie domn 
jve obowiązki. 
. Jak się z >y<-*h często nowych dla ni^j 
obowiązków wywiąże, zależy od dobrej or 
ganizacji i podziału, zależy od wdrożenia 
domowników do czasowej pomocy od uzna 
nia pracy w gospodarstwie domowym za 
pełnowartościową. Żona i matka, pełniąca 
obowiązki i pani domu i towarzyszki i pra 
cownicy domowej musi mieć co najmniej 
dwie godziny dziennie 

zupełnego spokoju. 
Najtrudniej jest przyzwyczaić się wstawać 
jeszcze wcześniej, niż wówczas, gdy s i j 
chodziło do biura. Lecz i to jest rzeczą tre 
ningu. 

Pani wykąpała się czy umyła wieczo­
rni przed spaniem. Taka kąpiel po dniu 
znojnym odświeża i zapewnia lepszy sen, 
a jest zarazem oszczędnością na czasie, bo 
rano pośpiech jest konieczny. Do pracy 
mamy albo sukienki do prania i chustkę 
na głowę, albo suknię-fartuch narzucony 
na jakąkolwiek sukienkę, a latem wprost 
na bieliznę. Para starych rękawiczek do 
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robót brudnych, para gumowych do mycia 
naczynia; wygodne obuwie na niskim oo-
casie uzupełniają naszą ranną garderobę 

Wprawnymi ruchami pani wykłada 
swą pościel na dwa krzesła przy oknie, 0-
braca materac. Okna otworzy dopiero po 
wyjściu domowników. W kuchni na podło 
dze rozpostarła duży arkusz papieru, albo 
jeżeli jest ganeczek lub sionka, tam czyśc ; 

obuwie, a suknie przy otwartym oknie lut) 
drzwiach, by kurz z powrotem nie osiadał. 

Kuchnia dnia poprzedniego wieczorem 
posprzątana i wywietrzona, pozostaje tyl­
ko postawić imbryk 1 wodą na herbatę i 
przyjąć u drzwi mleko i bułki (teraz wszy­
stkie prawie sklepy i spółdzielnie dosyłają 
nabiał i pieczywo do domu). Domownicy 
myją się i ubierają, podczas gdy pani na­
krywa do stołu, smarując bułki, przygoto­
wuje drugie śniadanie dla męża i dzieci. 
Każdy z domowników zobowiązany jest 
do rozłożenia swej pościeli do poskładania 
swoich rzeczy. Większe dzieci same powin 
ny wieczorem lub rano czyścić.'buciki i su 
knie. Ody się już szczęśliwe zamknięty 
drzwi za idącymi do biura i szkoły myje 
się prędko naczynie od śniadania. 

Podczas tej czynności ottna otwarte w 
pokojach wpuściły prąd świeżego powie­
trza. Można się zabrać już do zaścielenia 
wywietrzonych łóżek. Strzepnięto serwetki, 
wytrząśnicto dywaniki i otworzywszy 
wszystkie drzwi, pani zamiata naprzód 
szczotką, potem wilgotnym gałgankiem i 
przeciąga kilka razy szczotką od połysku 
posadzkę. Posługaczka przychodząca raz 
na tydzień pastuje gruntownie. Jeżeli nie 
ma poaługaczki, codziennie wykonujemy 
jakąś Inną nadprogramową robotę, a więc 
czyszczenie klamek, doprowadzenie łazien­
ki do gruntownego porządku itd. 

Zależnie od tego, jaka jest u nas pora 
obiadowa, następuje dalszy podział pracy. 
Po czym uzupełniwszy tualetę, parni zbiega 
na dół po produkty do obiadu. Zimową po­
rą może zakupy poczynić wieczorem dnia 
poprzedniego. 

Obiad nieskomplikowany. Potrawy z 
jednego garnka i świeże owoce, prędko 
Usmażone mięsiwo, jarzyny w parze; posłu­
giwanie się dogotowywaczem ułatwia i tu 
robotę. W międzyczasie nakrywanie do sto­
łu. Tam, gdzie oszczędność jest bardzo 

wielka, obrus z p iękne j 
maty z rafii czy masy 
ją pranie. Serwetk' 
pośrodku stołu i sta 
i tu wprowadzić estetyczną nutę. go obie­
dzie, naczynie wstawione do zmywaka, na-

Przcdmotem obrad b 
zwłoczneco uruchomienia akcji 

bezpośrednio nie będzie pobierać żadnych 
. , św ;adczcń bieżących, czyli wszyscy cftero-

kryte wilgotnymi ścierkami, pozwoli u d a L ' j d a w c v b^a wpłacali swe świadczenia do 
się na konieczny, bodaj godzinny wypoczy­
nek. Są tacy mężowie, co nie uważają to za 
ujmę na honorze, gdy żonie, pomogą pomyć 
naczynie, są dorośli synowie, którzy matce 
odbierają robotę jak tylko mogą. 

Potem aż do kolacji pozostaje czas na 
listy, rachunki, szycie, spacer, nawet kino. 
Kolacja możliwie zimna, przygotowanie na 
dzień następny i dzień znojny gospodyni za 
kończy! się. 

Wszyscy jej krewni, przyjaciele, domo­
wnicy na imieniny, święta i przy każdej in­
nej okazji sprawiają jej to, co cudzoziemcy 
nazywają „wymysłami oszczędzającymi 
czas". Przyrządy elektryczne, wymyślne 
szczotki i zmywaki, ułatwienia w kuchni 
i t. d. 

Na ostatniej sesji w Genewie przewodni­
cząca Międzynarodowego Stowarzyszenia 1 
„Equal Rights" Australijska Mrs Litt le-
john żądała uznania pracy gospodyń, pań 
domu za pracę zawodową, za którą należy 
się zapłata, ubezpieczenie na wypadek cho­
roby, kalectwa i na starość. Jeżeli kwestia 
ta może być sporna tam, gdzie idzie o kie­
rownictwo 1 prowadzenie domu, w którym 
pracę fizyczną wykonują siły najemne, to 
nie ulega wątpliwości, że tam, gdzie kobie­
ta pracuje tak, jak to w tym artykule wska 
zaliśmy, praca jej powinna być uznana ii 
wynagradzana na równi z każdą inną pra-
cą zawodową. (BI.). 

Komitetów Miejskich lub Powiatowych, 
zależnie od miejsca zamieszkani?, lub sie­
dziby zarządu przedsiębiorstwa. 

Zaległe świadczenia z roku ubiegłego 
będą ściągnięte z całą konsekwencją przy 
użyciu wszelkich środków i rygorów, pozo­
stających w dyspozycji Komitetu Woje­
wódzkiego. 

Z dniem 1 grudnia 1937 r. postanowio­
no uruchomić akcje dożywiania bezrobot­
nych or7P7 Powfrrtrswe < M i^k ie Komitety, 
w tym celu wyłoniono Komisję w składzie: 
pp. dyr. Jagiełły, naczelnika Janiszewskie­
go, sędziego Konarzewskiego, dr. Wrony, 
która ustali, j^kie mVlscowo$cl na terenie 
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4 0 - L E T N . TRADYCJI GWARANTUJE WAM 
P E W N O Ś Ć : P E t N E b e z p i e c z e ń s t w o ! 

W I E L K I K O N C E R T SOL ISTÓW. 

W dniu 27 listopada br. o godzinie 20.45 w 
Salonach Towarzystwa śpiewaków przy ulicy 
11 Listopada 21 , Łódzka Rodzina Radiowa or­
ganizuje wielki koncert solistów z udziałem Mie 
czysława Fogga, laureata konkursu śpiewacze­
go Polskiego Radia, Anieli Szlemińskiej, soli­
stki, Henryka Ładosza, Aleksandra Łapuszki, 
Władysława Dana. 

Całkowity dochód t powyższej imprezy prze 
znaczony będzie na dokończenie Internatu dla 
dzieci ociemniałych 

Bilety w o 
eta w* sekreta 
106, od godz. 

>d 1 z ł do zł 5 j u ż do naby-
f j . lS f t . , u l i ca P i o t r k o w s k a 

i do 20^ej. 

Zmiana opakowania proszków z Kogutkiem 
ł e c . N i n U | ł i y m zawiadamiamy Sz. Odbiorców proszków „Migreno • Nervosin" z K o g u t k i e m ' 
kowlcte* »

 d,i ttkcw' w wykonaniu najbardziej higienicznym, bez dotyku rąk ludzkich, a eał" 
nlu w ł n . ł l ' " ! 1 " ' mechaniczni*, s t o p n i o w o wprowadzamy proszki te w aowym opakowa-

Obec * » l g l « n ł e « n y c h . 
i w nowvm°n«.łL!l'<1'''? w »Przedaży protzki z K o g u t k i e m w dotychczasowym opakowaniu 

n l a ( w t o r e b k a c h ? 7 ° . o d n o , l e n i o * U * z u p e ł n y m z a u f a n i e m d o n o w e g o o p a k o w a -
i a d n e j z m i a n i e . * n i *kład proszków, ani te ł ilościowa ich zawartość n i e u l e g ł y -

Po zużyciu starego o D a l t m * i • 
zrane t y l k o w h i g i e n i c z n y c h 1 * P ' ° " k i „Migreno-Nenrosin* s K o g u t k i e m bedą wytwa-

* n torebkach. 

M O K O T O W S K A FABR. C H E M . F A R M . 

A D O L F G Ą S E C K I ł S Y N O W I E Sp. A k c . 
w W A R S Z A W I E , U L B E L G I J S K A 7 , 

lAsrołiWAMia 

GpPAPRZEZSgBSENtE BOLE GŁOWY ZgBPWitji 
JftKIE PROSZKI WAM'OAJA 

ADY* SA JUZ NASŁAOOWNICTWA 
Osweiem* fnQs«ł>.m6nłno-Mtwyu'.iw;t ęosuTKlM 

S Ą T Y L K O JtOHC 

P O L S K I E F I U P O D N Ó Ż Y 

Ł ó d ź , P i o t r k o w a k a 16 i « 
l e i . 101-01 i 266-50 

P o c i ą ć p o p u l a n n y do] 

Warszawy 
28/XI. Cena zł 7.— 

Wycieczka 
do 

1/XI I—14/XH 

W I E D N I A 
Cena z ł . 125 .— 

m°io zn iżk i d o 
Zakopanego 

25/XI - J0/XH 

la trttt ogiofzeft 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c ł e w e 

i s k ó r n e 
6 -g« S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

* przyjmuje od 9—12 I 3—9 w i e c * 
» w niedziele i święta od 9—12.w pot. 

Doktór Medycyny 

Edward R E I C H E R 
S p e c j u l i a t a c h o r Ab s k ó r n y c b , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tei. '201-93 

i r z y j m u j e od 8—11 raao i ed 5—8 wiecz. 
m niedziele i święta od 9—12 w poi. 

H. L 
Or med. 

U B 1 C Z 
Spe*.eh«r . k * r e y e k . * » » « r / e « » J t k J j ^ k M ^ h 

1-32 ul" Piłsudskiego 69 U 
(róg N a r u t o w i c z a ) 

P r z y j m u j e o d godz. 8 - l ° - ^ * 1 1 3 - 3 1 6—* 
oo. 

Doktór L. BERMAN 
' o e c a l u t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h . r e k s n u l n y c n 

C e g i P l n i a n a 15. 
te lefou 149-07 

przyjm. od 8—11 rano i od 4—8 
j i e d z . i św ię ta oa 9—1. w pol 

w i e c z . 

Poradnia Weaeralag czna 
P i o t r k o w s k a 45 , t e l . 147-44 

L e c z . c h o r w e n e r y c z n y c k , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

»«bi*ty i dzieci przyjes. kobieta - !*kar< 
ezynua od 9 rano do 9 wiecz. 

D O R A D A 3 Z Ł 

Gwim KOHN 
Specjalista akuszer-yiaekelop-

d . a t e r m j a 5 

p o w r ó c i ł 
nl. Piłsudskiego 51, tel. 170-03. 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w . 

Dr m e d . M. GLAZER 
w e » e r y c x n e 

Tel 185-49 
C h o r o b y a k ó r i a e 

ZACHODNIA 04. 
jrzYimnje od 12 — 2 i od ' • . 

w oieaziele śwista «d 10 - 12 * P0' 

Or H E N R Y K O W S K 1 
S p e c f n l i s t e c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

t a k o r n y c h 

Ul. TRAUGUTTA 9. f't:l J.S5T 
f r i y j m n j . m4 S — I I r . « o .4 «—» . 1 . , , , 
w a l c e s U l e i świata . d * -12.3*, r» p o j 

P r s y c h o d n l a 

WENEROŁOliICINrl 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

8p«e]alnj gabinet kosraetyemy 
Czjrnaa od 9 r. do 6 w. Hania prajrjmuje lekan-kohleta 

tel. 143-63. PIOTRKOWSKA 88 
P O R A O A 3 2 Ł . 

Dr med. 

MEWI AŻfKI 
ipec.cker. weoerycinych, skeicTcb > leksnalsych 

A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 
p r z y j m u j e od 8—11 rano od 6—9 wlecz. 

v niedz. t twist* od 8—1 pp. 

Dr I. N A D EL 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. A n d r z e j a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 . od 4—8 wiecz. 

"Dr̂  f e l d m a n T 
akusier - ginekolog 

Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
te l . 1 5 3 - 7 / 

od 3—6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr med. 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y k o b i e c e i a k u s z e r i a 

$rócBeiiie$slffa 2 9 , tel 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Dr .ned. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-99 

Lecznica .OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

p r z y j - l e k n r z e w . , S , y s t k , C a W l n o s c c , 

Analizy 
lampa 

g a b i n e t D e n t y s t y c z n y 
l e k a r a k J e , « » * « ^ ' 
k w a r c o w a , d , « t e r m i » » t . d . 

^ O « A D A 3 x l . 

Dr E E E K E R I 
i s k ó r n e Choroby weaerycane 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 _ 1.30 i 5 - 8 wieczór. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ! 

a k u s z e r i a i choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 

Przyjmuje od g 8—10 r. I od 4—8 w. 
CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, códż, Wigury 7 (Pusta) Tel 
150-72. 

NAJWIĘKSZY wybór okazyjnych odbior­
ników z roczną gwarancją po rewelacyj­
nych cenach. Raty od 10 zl miesięcznie. 
Radio Selektor, Piotrkowska 17, tel. 264-01 

OTOMANĘ, garderobę, tap;zan. I(.v.inkę, 
krzesła, stół, biurko stołki radiowe ta­
nio i na dogodnych warrn'.ach Kilińskie­
go 160 Przeździecki 

A I W l L i l T O M U F I 
skórnn 

Z a c h o d n i a 5 2 front I p ię t ro 

11—12 Dr. Dutk iewicz 
12—1 Vi Dr. Skus Ic r .W 
» ' 4 - 3 Dr Nitecki 

P O R A D A 3 

( ? o t r k o w s k a 1 7 , 
3V4—5 Dr Ekker ł 

Dr BsKcIia 
Dr Stawowczyk 
Dr L ipski 

134-67) 

5 - 6 
5—7 
7 - 8 

Z Ł O T B 

.Libe-
układu 

PIERNIKI i czekolada w wielkim wyborze, 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa­
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal. Ce 
ny fabryczne. 

Konferencje społeczne 
w D o m u k a t o l i c k i m . 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej , 
pragnąc zapoznać społeczeństwo łódzkie z 
katolickimi zasadami społecznymi, organi­
zuje pod protektoratem J. E. ks. biskupa Wł 
Jasińskiego, Ordynariusza Diecezji Łódz­
kiej konferencje społeczne w dniach 28, 2U 
i 30 listopada b. r. w Domu Katolickim przy 
ulicy Gdańskiej nr. 111 na temat „Katol i ­
cka myśl społeczna". 

Otwarcia konferencji w niedzielę, dnia 
28 listopada b. r. o godzinie 18-ej dokon.i 
J. E. ks. biskup Wł. Jasiński, Ordynariusz 
Diecezji Łódzkiej, poczem zostaną wygło­
szone referaty: przez J. E. ks. biskupa dr. 
K. Tomczaka n. t.: „Założenie filozoficzne 
katolickiej myśli społecznej" i ks. kan. mag. 

i Wł. Krawczyka z Sandomierza n, t.: 
\ ralizm i socjalizm jako podstawy 
stosunków gospodarczych". 

W poniedziałek dnia 29 listopada o go 
dżinie 19-ej referaty wygłoszą: p. dr. telja 
cy Czuma, profesor Uniwersytetu Lubelskie 
go n. t.: „Podstawy współczesnego ustro­
ju —Sprawiedliwość i miłość chrześcijań­
ska" oraz ks. dr. A. Kaczewiak n. t.: „Pod­
stawy współczesnego ustroju — własność 
prywatna i wolność gospodarcza". 

We wtorek, dnia 30 listopada o godzi­
nie 19-ej referaty wygłoszą: ks. prof. dr. 
Antoni Roszkowski, Docent Uniwersytetu 
Poznańskiego n. t. „Katolicyzm webec 
współczesnego ustroju — Korporacjonizm.% 
i p. prof. Zygmunt Podgórski n. t.: ,,Ro!a. 
Akcji Katolickiej w socjalnej przebudowie 
świata". 

Wejście nn (ra^rła serię odczytów 30 
groszy. 

NABOŻEŃSTWO GRECKO - KATOLIC­
KIE. 

W niedzielę dii. 28 bm. o godz. 9-ej 
rano odbędzie się w kościele garnizono­
wym św. Jerzego (u l . św. Jerzego) nabo­
żeństwo w obrządku grecko - katolickim 
dla wojskowych tegoż wyznania. 

TANIE TYGODNIE W KONSUMIE 
Niezawodna jest jednak polityka gospodarcza D v 
rekcji Konsumu jedynego w mieście naszym do­
mu towarowego przy Widzewskiej Manufakiu-
rze, Rokicińska 54 dojazd tramwajami 10 i 16 
która już od dawna zrozumiała, że jedynie da­
leko posunięta redukcja cen stwarza popyt Do 
wiodły tego dobitnie „Tanie TyKodnie" w cza­
sie których tłumy klientów przewinęły się 
przez sale Kons-umu nabywając chętnie znane 
ze swej jakości płótna Widzewskie: płótna do­
mowe, ludowe, bieliznę damska, meską, dziecin­
ną, bieliznę pościelową i stołową oraz resztki i 
kupony wyrobów Widzewskiej Manufaktury ro 
istotnie rewelacyjnych cenach. 

TAJEMNICZA I NIEPOJĘTA SIŁA 
MASKOTKI. 

kJ£23&J^~-
0a

P*
 n m u l e t wysokiego 

Kapłana buddyjskiego obecnie jest własnością 
i,'.Vn^ • ° ! r z v n i

)

a ł on 30 w czasie wojny 
JJJ%c!a 2 d l> chownego za uratowanie 

i . ̂ Y, c i- , 1 RV I a ł z R ° r a 2 ° - t u . posiadacz amu­
letu stwierdził niejedne krotnie jego olbrzymią 
silę tajemną: ze wszystkich opresji życio­
wych, zdawało by się beznadziejnych, amu­
let ratował swego właściciela, nie szczędząc 
mu równocześnie we wszystkich jego poczy­
naniach powodzenia. 

Ostatnio posążek sowy posłużył za wzor 
na opakowanie i nnzwe towaru. Nie przy­
puszczano nawet na chwilę, że cudowny amu 
let będzie promieniował z róv ; • s i na 
swój wizerunek. 

Cóż się okazało jednak? 
Konsumenci U waru z wizerunl.; .i plo-

wanej sowy na opakowaniu, masowo zwra­
cają ;;ie osobiście lub listownie do firmy „PE-
Ge", „Przemysł Gjizowy" w Warszawie twier 
dząc kategorycznie, że „MASKOTKA" przy­
nosi im i ich najbliższym szczęście i powodze 
nie i ratuje ich z sytuacji życiowych najcięż­
szych. 

Ci, którzy stwierdzili już zdumiewającą 
siłę maskotki, za wszelką cenę pragną ia mieć 
stale przy sebie i proszą o kopię ptsr-ążka so­
wy z metalu. Liczba zadań wzrasta z każdym 
dniem i doszio już do kilku tysięcy, dlatego 
też firma produkująca „MASKOTKĘ' p:zvstą 
piła do wykonania kopii posążka sowv z 
meiali szlachetnych dla esób zainteresowa­
nych. 

Nie wierzę w przesady, ale skoro parę 
tysięcy osób jednogłośnie twierdzi t i sam^, 
ifmsi w tym c<>ś być. Od dziś jeszcze i (a pró r 

buję szczęścia (v r . ) 



DOSTIACłł 
lotu 'Gil. 

Kołu przyniósł meldunek Lii i 
Sarneckiego kapitanowi Karste-
nowi, który natychmiast porozu­
miał się z eskadrą lotniczą w Kai 
kucie. — Hawkins i jego syn zo­
stali schwytani przez ludzi Buta 
na podczas próby ucieczki. Bu­

tan kazał ich rozstrzelać 

Zdaje się, że Butan zwinął 
obóz i zamierza stąd uciec. Ale 

co widzę? Kilku uzbrojonych 
odprowadza Hawkinsa i je­

go syna na ubocze w moją 
stronę! 

Sarnecki pozostawił L i i w swojej kryjów 
ce, a sam przyczołgał się na występ skalny, skąd mógł ujrzeć obóz Butnna. 

Wiem już, co to 
ma znaczyć 

Butan kazał ich na 
pewno rozstrzelać. 

AAuszę dzia 
łać błyskawicznie 

jeżeli ma:v 
.h latować! 

Sarnecki pamięta, źe Butan ustawił na urwisku l;.vabin 
laszynowy, aby utrzymać swoich bandytów w kar­

ności i posłuchu. , 

Sarnecki cicho podpclznął do obsługi ka 
rabinu maszynowego i silnymi ciosami 

strącił ich 
ze skały. 

Karabin maszynowy zaczął 
terkotać, a kule zasypały 

egzekucyjny pluto,, Butana. 

OŚMIESZONY D O W C I P N I Ś . 

Teatralne anegdoty. 
ZŁOŚLIWE PRZYCINKI ZA KULISAMI. 

— Właśnie, właśnie to miałem na my-Anegdoty są mądrością starców i wdzię 
kiem dzieci i kobiet. 

Tak tłumaczy Rivarol i i referencja wy 
daje się być zachętą d l " • szystkich. Po­
mimo to dar opowiad. ,ia anegdot jest 
„sportem" bardzo delikatnym, a nawet nie­
bezpiecznym. Jako przykład podamy nie­
przyjemny wypadek, jaki spotkał pewnego 
dowcipnisia, człowieka z towarzystwa. 

Działo się to na proszonym obiedzie u 
pewnego akademika. Opowiadający zaczy­
na w ten sposób: 

Pewien dyrektor taatralny lubił zatru­
dniać wiele dobrych sił w swym zespole, 
ale za to mniej lubił... płacić i znany był 
ze skąpstwa. Jeden z najdowcipniejszych 
członków trupy twierdził, że przy okienku 
kasy widywał często następujący napis: 
„Kasa otwarta dla personelu od 3.40 do 
godziny za dwadzieścia minut 4. Tenże sam 
dowcipniś asystował kiedyś przy zawiera­
niu kontraktu między dyrektorem i auto­
rem sztuki. Były to długotrwałe i poniżają­
ce dla obu stron targi. Wreszcie, kiedy już 

TO, 0 CZYM SIE NIE MÓWI... 
Modna bielizna eleganckiej pani 

- Pragnę państwu opowiedzieć pewna. ] ĆV'><«" kontrakt, po ogołoceniu 
1 autora z możliwie jak największej ilości pie 
rogatyw i obniżeniu do najniższego pozio­
mu ceny utworu, autor chciał opuścić gabi­
net. Dowcipny aktor zatrzymał go, mó­
wiąc do dyrektora: „Pan zapomniał jeszcze 
czegoś". „Czego mianowicie?" „No, prze­
cież ten pan ma jeszcze zegarek przy so­
b ie ! " 

bardzo komiczną historię! Ale obawiam 
się, że ju:: ją państwu kiedyś opowiada­
łem. 

— Czy jest ona rzeczywiście taka śmie­
szna? 

— Och! bardz^ bardzo komiczna! 
— No to słuchany pana z zaciekawie­

niem — mówi chłodno pani domu — bo tak 
dowcipnej anegdoty jeszczes nam pan nie 
opowiadał. 

Jak tu po takim wstępie można opowie 
dzieć jakikolwiek dowcip z dobrym skut­
kiem? 

Postaramy się jednak uraczyć naszych 
czytelników anegdotami teatralnymi, któ­
rych jest zawsze największa ilość. 

Schowek 

— Gdzie się zapodział Jureczek? 
— Hallo mamusiu! 

— Nie należy nigdy pozostawiać manu­
skryptu w rękach dyrektora — mówił p 
wien autor — gdyż albo go zgubi, albo go 
da do przeczytania swej teściowej, lub szo 
ferowi; bardzo rzadko się zdarza, żeby go 
sam przeczytał... 

Przykładem prawdziwości tej maksymy 
jest następujący wypadek: 

Pewien naiwny autor przyniósł swą sztu 
kę dyrektorowi. Po sześciu miesiącach cze­
kania i odsyłania go do Annasza do Kaifa-
sza zdołał wyjednać sobie „posłuchanie" u 
dyrektora. 

— Dlaczego pan nie wystawia mojej 
sztuki? 

— Przyznaję, że jest ona bardzo cieka­
wa, ale brak jej tego czegoś specjalnego, 
coby chwyciło publiczność za serce... 

— Może osoby są źle postawione? 
— Tak, właśnie utrafił pan w sedno... 
.— Zapewne chodzi panu dyrektorowi 

o scenę pomiędzy córką generała, a jej na­
rzeczonym? 

— O to, to, to, brak tam akcji, mój 
panie. 

— A druga sprawa pewnie dotyczy roz mowy generała z córką? 

śli. 
— No to zwróć mi pan moją sztukę, bo 

nie ma w niej ani generała, ani jego córki, 
ani narzeczonego... 

Ponieważ dwu autorów, którzy stworzy 
li jedną sztukę mieli duże swoje sympatie 
wśród aktorek, więc wybuchł spór na te­
mat, która z nich ma grać główną rolę. Dy­
rektor, nie wiedząc, któremu z autorć ,/ przy 
znać rację, zapytał o zdanie jednego z ak­
torów. 

— Gdyby pan był na moim miejscu i 
miał wybierać pomiędzy panną X i pan­
ną Y , co by pan zrobił? 

— Hm... wahałbym się! 
— No, Właśnie tak też i ja zrobię! — 

odpowiedział dyrektor z energią. 
Na próbie generalnej pewnej rewii, pod 

czas defilady dziewięciu Muz w powiew­
nych szatkach, dyrektor zawołał: 

— Stać! Jednej brakuje! 
— Ależ panie dyrektorze! Przecież by­

ło tylko dziewięć muz, więc nie możemy 
ich ilości powiększać! 

— Sądzi pan? Możl iwe! Ale pomimo 
to oddajcie mi jedną, bo brak symetrii na 
scenie! Musi być po pięć statystek z każ­
dej strony. 

Pewien producent fi lmowy szukał do­
brego autora dialogów do swego filmu. 

Ktoś powiedział: 
— Film ma tak delikatny temat, że chy 

ba tylko Molicre dałby sobie radę z napi­
sami ! 

— Sprowadźcie mi więc na jutro t 
Molićre'a — zadecydował dyrektor. 

Pewien teatr cierpiał ciągle na brak 
frekwencji. Wreszcie przyszedł wieczór, 
kiedy na widowni znalazło się... dziesięciu 
widzów. Jeden z aktorów wyjrzawszy przez 
kurtynę rzekł 

— Panie dyrektorze! Jest tylko dziesię­
ciu widzów, możebyśmy odwołali dziś przed 
stawienie i zwrócili im pieniądze? 

— Niestety nie możemy, bo to są wszy­
stko kartkowicze! 

Nowoczesna kobieta różni się pod każ­
dym względem od swych babek i praba­
bek. Nawet i pod tym, że mniej jest wrażli­
wa na zimno, co oczywiście przypisać na­
leży sportom i zahartowaniu ciała przez no 
szenie lekkiej odzieży i bielizny. Cóżby po­
wiedziała jakaś niewiasta „przedwojenna", 
gdyby zobaczyła dessous dzisiejszej mło­
dej panny czy kobiety! 

I na odwrót, obecnym niewiastom tru­
dno jest wyobrazić sobie te jedwabne, szu­
miące, długie do ziemi „ha lk i " , lub, zimą, 
flanelowe pantalony i barchanowe spódni­
ce, które nosiły pod suknią nasze matki. 

biustonosza. Oczywiście, że kombinacja 
taka wygląda najładniej wykonana z jed­
wabiu, w kolorze łososiowym, lub blado-
błękitnym, przybranego z żółtą koronką, 
jednak praktyczniejszy będzie w tym wy­
padku jedwab do prania, lub opal, czy ba­
tyst. Zupełnie taką samą kombinację moż­
na uszyć z wełnianego trykotu i przybrać 
wełnianą koronką, lub ręcznie wykonanym 
lufcikiem z włóczki. Dwa pozostałe mode­
le przedstawiają dwa typy zmodernizowa­
nych „halek" czyli tak zwane spody ped 
suknię. Spód laki konieczny jest pod suk­
nią jedwabną, lub wełnianą, zdradzającą 
tendencje przezroczystości. 

AAodcl trzeci jest skromniejszy, gdyż wy 
konany jest z jedwabiu dp prania i bez 
żadnej ozdoby, nadaje się więc do nosze­
nia zimą na wełnianym elastycznym kom­
plecie nawet, gdyż na takiej bieliźnie suk­
nia lepiej się układa. 

Model środkowy uszyty jest z jedwabiu 
i przybrany koronką, może więc być użyty 
do sukni jedwabnej wizytowej, czy wie­
czorowej. Najmodniejsze kolory na bieliz­
nę dzienną to odwieczny — łososiowy, bla 
do-niebieski i żółty w odcieniu kości sło­
niowej. 
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Obecna ciepła bielizna dzienna ogra­
nicza się do elastycznych wełnianych kom­
pletów, a wiele jeszcze jest pań, które wca­
le ciepłej bielizny zimą nie uznają, używa­
ją stale tylko jedwabnej, półjedwabncj, lub 
opałowej, a od zimna chronią się tylko wierzchnią ciepłą odzieżą, sweterkami, pul-
lowerami, lub całymi kostiumami wełniany­
mi. Czy ten system jest dobry i racjonalny 
każda z pań może osądzić na sobie, w każ­
dym razie stan rzeczy jest taki właśnie i 
trudno na to coś poradzić. 

Obecna bielizna dzienna pięknej pani 
składa się zazwyczaj tylko z jednej sztuk: 
wełnianej, czy jedwabnej uszytej, w spo­
sób przedstawiony na naszym pierwszym 
rysunku. Jest to rodzaj kombinacji, łączą­
cej w sobie dessous i koszulę jednocześnie., 
przy czym stanik uszyty jest w formie 

Ksantypa 

— Który z panów sprzedał mojemu mę­
żowi ten kapelusz? 
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